
Nr. 176 Niedziela 2 sierpnia 1931 R o k  1 2 i

9 V >

LWOWSKA
A D R E S  R E D A K C JI  1 A D M IN IS T R A C JI : 

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. !-szs p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12 .
L isty  należy frankow ać. —  R eklam acje  otw arte 

wolne od cpiaty .

T e l e f o n y :
R E D A K C J I

21—18
A D M IN IS T R A C JI

2 1 - 1 7

W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE  O  G O D Z IN IE  3 -ciei P O P O ­
Ł U D N IU  Z  W Y JĄ T K IE M  D N I P O Ś W IĄ T E C Z N Y C H

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  I O D P O W IE D Z IA L N Y  

Dr. M A R C E L I S Z A R O T  A.

C E N A
NUMERU

20 gr.

P R E N U M E R A T A :
M iejscowa m iesięcznie: bez dostaw y do do­
mu 4 '3 0  —  z dostaw ą 5  3 0 . —  Zam iejscow e 
m iesięcznie z przesyłką pocztow ą 5 ‘ 3 0  —  

Zagranicą 7 -—  P. K. 0 . Nr. 1 4 1 . 6 9 0

Walka o złoto.
ju ż  przed kilku miesiącami poczę­

ły  się pojawiać na angielskim ryn ku  
finansow ym  niepomyślne oznaki. J e ­
szcze rok temu dysponował rynek 
■ten kapitałem zagranicznym w  w y so ­
kości 456 m iljonów funtów . Pół roku 
później cyfra ta spadla do 4 3 4  miljo­
nów a gdzieś w marcu tego r o k u  po­
częła się obracać jedynie w okół 400 
miljonów. Od tego czasu spadek z.na- 
■czyć się począł jeszcze wyraźniej. .Ka­
pitały zagraniczne poczęły odpływ ać 
z ryn ku  angielskiego. W  tym sam ym  
mniej więcej czasie bilans Banąue de 
France w y k a zyw ał  wzrost zapasów 
kruszczow ych  o 420 m iljonów  fran ­
kó w  a m.imoto fala złota płynęła co ­
raz bystrzejszą strugą z Anglji ku 
Francji, Nastąpiło to zwłaszcza w  cza­
sie krachu niemieckiego. Francuzi 
wycofu jąc swe złoto z Anglji t łu m a­
czyli to w  sposób zupełnie prosty. 
Francja u lokowała dużo kapitału w  
A m eryce  i Anglji. T e  pieniądze czę­
ściowo zostały pr.zez Lond yn  i N o ­
w y  Jo r k  umieszczone w  Niemczech. 
G d y  w Niem czech nastąpił krach f i ­
nansow y, miała Francja wszelkie pod­
stawy do obaw y o swe w k ła d y  w A n ­
glji wobec zaangażowania się kapitału 
angielskiego w Niemczech. Dlatego 
zażądała ona ich zw rotu  z L ond ynu  
j stąd właśnie ten odpływ  złota na 
drugą stronę Kanału.

W  Anglji róść poczęło zaniepoko­
jenie. M inim um  rezerwy Banku an­
gielskiego, przeznaczonej na u trzym a­
nie funta, ustalone od dawna na 140 
m iljonów funtów  stawiało się coraz 
biiższe a troska o utrzymanie funta 
coraz powszechniejsza. Trzeba  go b y ­
ło podtrzym ać nowem złotem. W te d y  
to zrozumiano, że jedynym  dziś k ra ­
jem na świecie, gdzie złoto to spoczy­
wa w  opancerzonych skarbcach, jest 
Francja. Bank angielski zwrócił się do 
Banku francuskiego o kred yty . Szto
0 20 m iljonów fu n tów  szterlingów. 
W icedyrektor B anku angielskiego 
Kindersley wyjechał w  tej sprawie do 
Paryża. W szystko zdawało się b yć  na 
najlepszej drodze. Francuzi mają zło­
to, A nglicy  go potrzebują a p o ż y ­
cz yć  im je można chyba dziś bez naj­
mniejszej obaw y.

Lecz oto weszły w  drogę kwest je 
zupełnie innej natury. Kwestje —  p o­
w iedzm y —  natury  zbliżonej do poli­
tycznej. Francja miała poważne dane 
do przyjęcia, zwdaszcza opierając się 
na dotychczasowem doświadczeniu, że 
użyczone przez nią Anglji  pieniądze, 
w  znacznej części w ypożyczon e  zo­
staną przez Anglję N iem com . W  koń ­
cu m ogłoby to być bankierom fran ­
cuskim obojętnem, co A nglja  z temi 
pieniądizmi uczyni, ale w takim razie 
przecież wszystkie warunki, które 
Francja niedawno stawiała N iem com  
w  zamian za udzielić się im mającą 
pożyczkę, stałyby się za jednym za­
machem zupełnie zbyteczne i iluzo­
ryczne. N ie m c y  byliby  bez żadnych 
wobec Francji zobowiązań otrzymali 
właśnie jej pieniądze, choćby drogą 
okrężną przez  Anglję. Stanęła tedy 
Francja  na stanowisku, że ma prawo 
dom agać się gwarancyj, na co p o ż y ­
czone przez nią pieniądze będą użyte.
1  na tym  prawdopodobnie punkcie 
utknęły  rokowania pożyczkow e.

N a  to A nglja  przystać nie chciała. 
Uznała ona ponadto oficjalne uzyska­
nie kredytu we Francji za poniżające 
dla siebie. Bank angielski życzy ł sobie 
raczej, aby sprawa załatwiona została 
dyskretnie bez oficjalnego układu po­
życzkow ego. Francja natomiast ze 
swego punktu widzenia ustąpić nie 
mogła tein bardziej, że ton, k tóry  za­
chowali w  Berlinie ministrowie an­
gielscy, nie nastrajał jej zbyt życzliwie 
dla Anglji.

Pan Kindersley opuścił Paryż  nie 
załatwiwszy spraw y merytorycznie. 
W  prasie pojawiły  się wiadomości o 
bezwzględnem zerwaniu wszelkich na 
ten temat rokow ań. T a k  niewątpliwie 
źle jeszcze nie jest. Raczej można 
przypuścić, że nastąpiło zawieszenie 
rokow ań i, pan Kindersley, wróciwszy 
do Londynu, zamierza tu zasięgnąć 
porady premjera, k tóry  właśnie w ró ­

ci! do Londynu.
Tym czasem  sytuacja w Anglji sta­

je się pod1 względem finansowym  co­
raz bardziej naprężona. D eputow any 
N ey illc  Chamberlain wygłosił w  Izbie 
Gm in obszerną k ry ty k ę  budżetu pań­
stwowego, przedstawiając w czarnych 
barwach sytuację gospodarczo - fi­
nansową Wielkiej Brytanji i w y p o ­
wiadając pogląd, że wprawdzie jeszcze 
dziś struktura ta jest jedną z najsil­
niejszych na świecie, ale na dalszą 
metę w  tych warunkach nie da się ona 
utrzym ać. Zarazem  wobec przerw y 
w rokowaniach z Bankiem francu­
skim, Bank angielski zmuszony by! 
podnieść stopę dyskontow ą na 4 i 
pół procent tern bardziej, że rezerwa 
złota wynosiła onegdaj już ty lko  13 4  
miljonów funtów, czyli  spadła poni­
żej, przepisanej norm y. Podniesienie 
zaś stopy dyskontowej, jakkolw iek

pow strzym ać może na pewien czas 
o d p ływ  złota z Anglji  a nawet spowo­
dować jego dopływ, to jednak ró w n o ­
cześnie w y w rze  ujemny w p ły w  na 
handel i przemysł angielski, które 
kalku low ały  na podstawie taniego 
kredytu  a obecnie muszą za niego 
płacić znacznie więcej. Odbije się to 
też na życiu codziennem, opartem w 
Anglja, podobnie zresztą jak i gdzie 
indziej, całkowicie na zasadach kre­
dytow ych.

W arunki, postawione przez B ank  
francuski, by ły  wybitnie um iarkow a­
ne a nawet przyjazne. Potrzeba C ity  
jest bezsporna. Francji  idzie jedynie
0 ochronienie się przed utratą w aż­
nych  atutów wobec Niemiec i po­
krzyżow aniem  jej własnej polityki 
finansowej. A nglja  to chyba zrozumie
1 dlatego rokowania pożyczkow e mię­
dzy A nglja  a Francją ponad wszelką 
wątpliwość podjęte zostaną w  czasie 
najbliższym na nowo i to z dodatnim 
wynikiem .

Ę  ostatniej chwili

9nglja itrzp a  £0 milj. M ó w  szterl. pożyczki.
Umowa z Bankiem francuskim będzie dziś podpisana.

Paryż, 1 sierpnia. (P A T ). Chwilo­
wo zawieszone pertraktacje finanso­
we między bankiem angielskim i 
bankiem francuskim zostały wzno­
wione wczoraj wieczorem. W  tym ce­
lu przybył ponownie do Paryża Kin­

dersley, wicedyrektor banku angiel­
skiego i odbył z dyrektorem banku 
francuskiego dłuższą konferencję na 
której przedstawiciele tych dwu insty- 
tucyj finansowych doszli do porozu­
mienia co do zasad, na jakich bank

Plenarne posiedzenie Klubu BBWR.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 sierpnia. Dziś o godz. 
x i przedp°łudniem w  gmachu Sejmu 
rozpoczęło się plenarne posiedzenie 
Klubu B B W R ., na które przybyli m. 
in. marszałek Sejmu Świtalski i W ice­
minister gen. Składkowski.

Posiedzenie zagaił prezes Sławek, 
poczem zabrał głos Wiceminister Spraw  
W ew n. Korsak, który w dłuższem 
przemówieniu omówił zagadnienia sa­
morządowe. Posiedzenie Klubu trwa.

Dalsze szczegóły bandyckiego napadu
na ambulans pocztowy pod Przemyślem.

(Telefonem od naszego koresponoenta.)
Przemyśl, 1 sierpnia. Jak się w  

ostatniej chwili dowiadujemy, na miej 
sce napadu na ambulans pocztowy w 
Birczy pod Przemyślem (ob. depesze 
na str. 3) wyjechała specjalna komisja 
z pp. inspektorem P. P. Abczyńskim  
i nadkomisarzem Schwarzem na cze­
le. Dochodzenia trwają bez przerwy.

Dziś popołudniu przybędzie na

miejsce zbrodni komisja sądowa le­
karska, która przeprowadzi sekcję 
zwłok st. poster. Gibczyńskiego. Za­
bity posterunkowy który osieroci! 
żonę i 3 dzieci, byl w zorow ym  i su­
miennym funkcjonarjuszem.

W yniki dotychczasowego śledztwa 
wiadz policyjnych trzymane są w  naj­
ściślejszej tajemnicy.

Losowanie prem. pożyczki budowlanej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 sierpnia. W  dzisiej- | w wysokości 230.000 zł. padła na 
szem losowaniu premjowej 3 % -owej N r. 605.328. Druga wygrana 50.000 zł. 
pożyczki budowlanej główna wygrana | padła na N r. 329.687.

-o—

Zakaz wywozu marek zagranicę.
Berlin, 1 sierpuia. (P A T .) Bank [ jest pozatem zakaz dokonywania trans- 

Rzeszy donosi, że rząd niemiecki za- j akcyj walorami zagranicznemi oraz 
mierzą ogłosić zakaz wyw ozu marek j nowe zarządzenia, dotyczące operacyj 
niemieckich zagranicę. Projektowany I dewizowych.

j francuski przyjdzie z pomocą banko­
wi angielskiemu. Porozumienie to we­
dle oficjalnego komunikatu ma stać 
sic ostatecznem dopiero po naradzie z 
przedstawicielami głównych banków 
paryskich zwołanej na dziś rano do 
banku francuskiego. N ie ulega jednak 
żadnej wątpliwości, że zebrani zaak­
ceptują opracowane warunki i że 
ostateczna umowa zostanie dziś pod­
pisana. Kredyt, który otwarty zosta­
nie dla Anglji sięga olbrzymiej sumy 
50 miljonów funtów szterlingów, na 
którą złoży się po połowie bank fran­
cuski i amerykański Federal Reserve 
Bank.

Nieprawdziwa wiadomość.
Lw ów , 1 sierpnia. (P A T .) W  zwią­

zku z pojawieniem się w  jednym Z 
dzienników miejscowych niezgodnej 
z prawdą notatki, donoszącej o uka­
zaniu się onegdaj nad Sanokiem ta­
jemniczego samolotu, rozrzucającego 
ulotki komunistyczne, Urząd W oje­
wódzki lwowski komunikuje, że do­
chodzenia wykazały, iż rozrzucenie 
ulotek w  Sanoku nie pozostawało w  
żadnym związku z przelotem aeropla­
nu. Pogłoski, jakie się rozeszły, są —  
jak stwierdzono —  wynikiem fantazji 
jednej z m ałokrytycznych mieszka­
nek miasta Sanoka, która przelot sa­
molotu sKojarzyła w  swej wyobraźni 
z równoczesnym faktem zauważenia 
leżących na iziemi ulotek.

Wycieczka wyższych ofi­
cerów w Borysławiu.
Borysław, 1 sierpnia. (P A T ). W  

dniu wczorajszym przybyła do B ory­
sławia wycieczka słuchaczów W yższej 
Szkoły Wojennej w liczbie 150  ofice­
rów różnych stopni, która zwiedziła 
kopalnie nafty \ inne zakłady prze­
mysłowe.
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Radzą w Berlinie —  decydują w Paryżu.
„G ołt strafe Englaiid“ i okrzyki na cześć Anglji. — Nieudane próby oskarżenia Francji. — 
Stanowcza polityka francuska. — Nacisk na Angiję. — O czera mówiono w  Berlinie?—

Klucz sytuacji w  Paryżu.
O bserwator nieco złośliwy i me- f 

pozbaw iony zmysłu hum oru, m ógłby 
powiedzieć z okazji ukończonego nie­
dawno zjazdu angielsko - niemieckie­
go w  Berlin ie : „ j a k ż e  prędko posu­
wają się dzieje! Ja k  szybko zmieniają 
się usposobienia i nastroje! K ilk an a ­
ście łat temu Berlin rozbrzmiewał 
o k rz yk a m i „ G o t t  strafe E n g lan d R , 
ten sam Berlin, k tóry  teraz z taką ra­
dością i przyjaźnią wita Mac D onal­
da i H endersona1’'.

I wogóle sytuacja polityczna w 
związku z rozm owam i beriińskiemi 
nie jest. pozbawiona interesujących 
paradoksów. M ac D onald wygłosił st 
Berhnie przem ówienie utrzym ane w  
z w y k ły m  mu tonie kaznodziejskim, a 
pełne akcentów przy jaznych  i s łów 
zachęty pod adresem Niemiec. K o n ­
takt osobisty między członkami ga­
binetów londyńskiego i berlińskiego 
bardzo się wzm ocnił w  ostatnich cza­
sach i liczbowo przewyższa n iew ąt­
pliwie ilość spotkań francusko - nie­
mieckich. Francuzi z Niem cam i roz­
m aw iali  dwa razy  w  ostatnich cza­
sach: w  Paryżu, a bezpośrednio po­
tem w Londynie, a więc na terenie 
angielskim. Spotkań natomiast an­
gielsko - niemieckich było w tym  
czasie t rz y :  Cheąuers, Londyn, B er­
lin. O bserwator pow ierzch ow ny m ógł­
by więc sądzić, że zanosi się na coś 
w irodzaju dyplom atycznego okrąże­
nia Francji. N ic  podobnego jednak 
nie nastąpiło dotąd w  dziedzinie fa k ­
tów, którą  trzeba oddzielić od terenu 
dążeń i nastrojów. R zeczy  maja się 
w ręcz  przeciwnie.

N iew ątpliw ie Leżało w  intencjach 
Niem iec, aby usunąć Francję na plan 
drugi i postawić ją przed faktam i do­
konanemu N ie m c y  chciały posłużyć 
się w  tej sprawie życzliwością rządu 
angielskiej partji pracy. I dlatego o- 
statm etap wielkich rokow ań  m iędzy­
narodow ych  rozpoczął sic w  C h e­
ąuers. A  potem A nglicy , jakby idąc 
w  m /ś!  mteneyj niemieckich, zapro­
sili uczestników zjazdu paryskiego na 
now ą konferencję w  Londynie, która 
miałaby stanowić rodzaj wyższej, a 
może ostatecznej instancji w spornych 
sprawach.

Francja jednak sparaliżowała te 
m anew ry  w sposób pełen uprzejmej, 
ale niemniej stanowczej energji. F a k ­
tyczn e  k ierow nictw o delegacji f ran ­
cuskiej objął m ło d y  premjer Piotr 
Lava i, w  miejsce bardzo w ostatnich 
czasach n iedysponow anego Brianda, 
k tórego  udział w  ostatnich naradach 
był bardzo powściągliwy. Francja nie 
odstąpiła od swojej p latform y: albo
N .e m cy  dadzą gwarancje polityczne, 
a wtedy otrzym ają długoterminowe 
kred yty ,  w  przeciw nym  natomiast 
w y  pa dku pom oc dla N iem iec będzie 
miała jedynie charakter • p ro w izo ry c z ­
ny i doraźny i to głównie przy  u- 
dziale A nglji  i Stanów Z jednoczo­
nych.

Z  tą chwilą różnica zdań m iędzy 
Anglią  ,i poniekąd A m e ry k ą  z jednej 
strony, zwolenniczkami bardziej in­
tensywnej i szybszej p o m o c y  dla N ie ­
miec, bez dalej idących gwara-ncyj. po- 
l iycznych , a Francją _  z drugiej, b y ­
ła w  dziedzinie faktów  przesądzona na 
korzyść  Paryża.

Stany Zjednoczone, wierne swoim 
zasadom, nie chcą angażować się zbyt 
intensywnie w  spraw y europejskie, a 
przytem  i  tak  już dostatecznie są za­
angażowane na ryn k u  finansowym  
niemieckim. A ngija  zaś sama znajdu­
je się w  kłopotach polityczych  i f i ­
nansow ych  —  te ostatnie są następ­
stwem wzrastającego ciągle bezrobo­
cia i deficytu budżetowego —  i w sk u ­
tek  tego skazana jest, jeśli nie na p o­
m oc, tc  na życzliwość Francji, naj­
większe,- dziś potęgi na polu finanso-

w  cni.
Angielskie próby uwolnienia się 

częściowego od w p ły w ó w  Paryża, za­
znaczyły się natychmiast wycofaniem  
kredytów  francuskich z Anglji i o d ­
pływem  złota z Banku Angielskiego do 
Paryża. Zdarza  się to nie poraź pierw­
szy a kończy się stale większą ustępli­
wością L on d yn u  dla żądań francu­
skich.

W  związku z tem serdeczny dla 
Niem iec ton przemówienia M ac D o ­
nalda w  Berlinie ma charakter uspra­

wiedliwiającego się rozłożenia rąk, 
w skazujących na P aryż : „C hcia łb ym , 
ale nie mogę, bo mi nie pozwalają".

I dlatego m iędzynarodow a prasa, 
niewyłączając niemieckiej, w yraża  się 
powściągliwie o praktycznych  rezul­
tatach zjazdu w Berlinie. Stwierdza, 
że nie by ło  tam m o w y  o dalszem roz­
winięciu planu pom ocy dla Niemiec, 
pom ocy, której Anglia  sama dać nie 
może i która -przedewszystkiem za­
leżna jest od Francji. Raczej prze­
ciwnie, zarów no Henderson, bardziej

realistycznie
T

nastrojony od M ac D o ­
nalda, jak i obecny w  tym czasie w 
Berlinie am erykański sekretarz stanu 
spraw zagranicznych, Stimson, mieli 
zachęcać N iem ców  dc koncesji na 
rzecz Francji w  kwestjach zbliżającej 
się konferencji rozbrojeniowej i bu­
do w y  k rążo w n ików  niemieckich.

A  równocześnie przem ówienie re­
prezentanta W ioch, Scialoj;, w  H adze 
zwraca się ostro przeciw Anschiussowi 
i w  ten sposób popiera pośrednio 
postulaty francuskie w sprawie gwa- 
rancyj, k tórych  N ie m c y  mają u-dzie-
lić.

K lucz sytuacji znajduje się obecnie 
w Paryżu  —  i wszystkie czynniki, na­
wet nie najżyczliwłej dla Francji  u- 
sposobione, muszą się z tem liczyć 
i w  myśl tego postępować. W .

Zmiana litewskiej polityki zagr.?
Porozumienie z Francją i Polską.

Berlin. 31 lipca. (P A T .)  W  ostat­
nich dniach prasa berlińska z zanie­
pokojeniem pisze o rzekom ych przy­
gotow yw anych  większych zmianach ! plomacji litewskiej i czołowi politycy  
w  litewskiej polityce zagraniczne , i litewscy. R o z m o w y  poi tyczne toczyc 
N iedaw no w miejscowości kąpielowei się miały głównie nad sprawa stosun-

Połaga w  której bawił premjer Tube- 
iis z innymi członkami rządu litew ­
skiego, zjechali sic przedstawiciele dy-

Oświadczenie Mac Donalda
w Izbie Gmin w sprawie wizyty berlińskiej.

Lond yn , 3 1 lipca. (PA T.)  N a  ż y ­
czenie jednego z cz łonków  Izby 
G m in, aby M ac Donald złożył oświad 
czenie w  sprawie ostatniej w izy ty  mi­
nistrów angielskich w Berlinie, Mac 
D onald odpowiedzią!, że Izba pow in­
na pamiętać o tem, że w izyta  ta b y ­
ła poprostu oddaniem w izyty , która 
złożyli ministrowie niemieccy w 
Londynie w  dniach \— 9 lipca on 
Skorzystano z okazji, aby poprow a­
dzić w dalszym ciągu ro zm o w y roz­
poczęte w  C h c ąa ers  i rozważać -sy­
tuacje finansową w  N iem czech  w 
związku z dziełem, dokonanem przez

konferencję londyńską. W ynieśliśm y 
z tych ro z m ó w  — m ówi premjer —  
przekonań c, że zaproponowana przez 
konferencje akcja zapobiegnie doraź­
nie trudnościom finansowym  N ie ­
miec. Rozw ażaliśm y również w Ber- 
1 nie inne ważne kwestje interesujące 
oba k ia  je, lak np. sprawę rozbrojenia, 
i konwencji genewskiej w  sprawie 
godzin pracy w  kopalniach. W ko ń cu  
premier M ac D onald  podkreślił  n e- 
zw yk łą  serdeczność, z jaką p rz y jm o ­
wał go w  Berlinie zarówno rząd. jak 
prasa i publiczność.

-o -

Akcja sanacyjna rządu Rzeszy.
Oresdner Bank zachwiany.

31 lipca. (PA T.)  W  ramach ] munikat donosBerlin
akcji pom ocy dla wielkich instytucyj 
ban kow ych  w Niemczech, zamierza 
rząd R zeszy, według informacji pra­
sy niemieckiej, przejąć na siebie u- 
dziai v/ wiellum. banku niem. Dresd- 
ner-Rank, o k tó ry m  to banku k rą ż y ­
ły ostatnio niepokojące pogłoski. W  
tym  celu toczą s :ę rokowania  z udzia­
łem Banku Rzeszy. A k c ja  na rzecz 
D rcsdnerbanku dojść ma do skutku 
zapomocą emisji akcyj uprzyw ile jo­
w anych  banku, k tóreb y  następnie na­
był skarb państwa w  drodze pośred­
niej lub bezpośredniej. Ilość akcyj 
uprzyw ile jow anych , które rząd R z e ­
szy ma przejąć, dochodzić ma do 200 
wzgl. 300 m d jonów  mk.

Berlin. 3 1  lipca. (P A T .)  Dziś w y ­
dane zostało rozporządzenie rządu 
Rzeszy, rozszerzające gwarancje rzą­
du w obec Darmstadtem und N atio-  
nalbanku, na zobowiązania wekslowe 
i gw arancyjne banku nawet w  w y p a d ­
ku, gdy nie chodzi o własne jeg0 ak­
cepty. Rów nocześnie u rzęd ow y ko-

że Danatbank
chwilą zniesienia ograniczeń płatni­
czych rozpocznie również nieograni­
czone w yp ła ty .  Przemyśl niem. ma 
przejąć akcje banku na ogólną sumę 
33 nnlj. mk. po kursie 12 3  proc. W  
ten sposób wpłyną do banku nowe 
środki płatnicze.

Berlin, 3 1  lipca. (P A T ) . B ank 
R zeszy  podw yższy! z dniem 1 sierpnia 
stopę dyskontow ą z i c  na 1 3 %,  zaś 
lom bardow ą z 13  ma 20% .

Berlin, 1 sierpnia. (P A T .)  Ja k  do­
nosi biuro Conti,  dotychczasowe ogra­
niczenia w obrotach płatniczych będą 
począwszy od poniedziałku częściowo 
zniesione, zaś począwszy od środy na­
stępnego tygodnia zaprow ad zony ma 
być norm alny  tryb  bez ograniczeń. 
N ie  będzie się to odnosiło do Kas o- 
szczędności, k tó rych  w y p ła ty  w  dal­
szym  ciągu podlegać będą pew n ym  o- 
graniczeniom. Obieg ban kn otów  ban­
ku R zeszy  podniósł się w  m iędzycza­
sie do w ysokości 4.4 miljarda mar- :

o~

Rozprawa o kradzież dokumentów
z franc. Ministerstwa spraw zagrań.

przeniknęły do prasy, w brew  zapew­
nieniom oskarżonych, że przyw łasz­
czonych dokum entów używ ali ty lko

Paryż, 1 sierpnia. (P A T .)  O d  dwu 
] dni toczy s>e przed sądem karn ym  

sprawa kradzieży dokum entów  i de­
pesz poufnych  z Ministerstwa spraw 
zagranicznych. Sprawa odbyw a się 
przy  drzwiach zamkniętych. W y r o k  
w yd an y  będzie prawdopodobnie dziś 
wieczorem. W edle wiadomości, które

do operacyj giełdowych, sąd upatruje 
w  ich działalności cz yn y  daleko wię­
cej karygodne, mianowicie polegające 
na uprawianiu na szeroką skalę szpie­
gostwa na rzecz obcego państwa.

ku L i tw y  do Niemiec. Ostatnie w y ­
padki w  Niemczech oceniane są tu Pe 
symisiycznie, przyczynia  sie zaś do 
tego sytuacja gospodarcza L i tw y ,  w y ­
wołana kryzysem  w  Niem czech. Mia" 
n o w ie e  po raz pierwszy od szeregu 
lat bilans handlowy L i tw y  w  czerwcu 
b ył bierny. K ola  litewskie przypisują 
to ograniczonemu eksportowi do N ie  
miec. W yp ad k i polityczne w  Europie 
zachodniej w y tw o rz y ć  miały silny 
prąd w  kierunku nowej orientacji po­
lityki zagranicznej L itw y . N o w y  ten 
kurs zmierzać ma do porozumienia 
z Francją, a temsamem z Polską. Sy­
tuacja jest tak dalece niewyjaśniona, 
że nawet tak drobne sprawy, jak ure­
gulowanie małego ruchu granicznego 
między L itw ą  a Niem cam i nie m ogły 
być załatw one. K rą ż y  wersja, że p o­
seł litewski w  Berlinie Sidikauskas ma 
być przeniesiony na placówkę londyń 
ską, zaś jego stanowisko objąć ma dr. 
Szauhs. Z  faktu tego prasa niemiecka 
w ysnuw a wniosek, że L itw a pragnie 
przenieść swą aktyw ną polityko za- 
grairczną do Paryża i Londynu i tam 
szukać bliższych kontaktów  zagrani­
cznych. Dzienniki niemieckie l ezą na 
to. żc prezydent L i tw y
mjer Tubchs 
zwrot.

Smetona i pro
me zgodzą sie na ten

Rewizja w biurach 
Amtorgu,

Buenos Aires, 1 sierpnia. (PAT.) 
Policja dokonała rewizji w  biurach 
A m to rgu , siedzibie centralnej organi­
zacji sowieckiej, aresztując cały perso- 
nal w  liczbie 160 osób, wśród k tó ­
rych  znajduje się i j  kobiet.

Stan zdrowia Brianda.
F aryż . 1 sierpnia. (P A T .)  W  ko ­

lach miarodajnych stanowczo zaprze­
czają pogłoskom, wedle k tórych  stan 
zdrowia Brianda ma być rzekom o nie 
pokojący. Faktem  jest. że Briand od­
czuwa pewne znużenie spowodowane 
ostatniemi konferencjam i w Paryżu i 
Londynie. Z  tego pow odu minister 
Briand uda} sie do Cochcrel, gdzie za­
bawi kilka dni.

Walka z bandytami 
w Nowym Jorku.

N . Jo r k .  1 sierpnia. (PA T.)  N a ­
czelny komendant nowojorskiej poli­
cji oświadczył, żc wypow iedziana zo­
stała bezlitosna wojna bandytom  nie­
pokojącym  niektóre dzielnice miasta. 
O d godziny 6 wieczorem do godziny 
6 rano beda k rą ż y ły  po ulicach patro” 
le na samochodach. Policja uzbrojona 
w karabiny dalekonośne otrzym ała  
rozkaz odpowiadania strzałami na 
strzały.
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Napad na ar ‘bislans pocztowy!
Posterunkowy zabity, woźnica ranny.

Przem yśl. 31 lipca. (PA T.)  D ziś o
godz. iS  na zdążający szosą z Prze­
myśla do B irczy  ambulans pocztow y, 
k tóry  wiózł m. in. 18.000 zł., w  po­
bliżu B irczy  napadli nieznani spraw­
cy. W yw iązała  się walka rew olw ero­
wa, w  czasie której bandyci położyli 
trupem st. posterunkowego Pol. Pań7 
stwowej ]ana G ibczyńskiego oraz po­
strzelili w  lewe ramie woźnicę am bu­
lansu Sekieła. W skutek energicznej 
postawy tego ostatniego bandyci zbie 
gli. nie zdążyw szy zrabować ładunku 
ambulansu. N a  miejsce krw aw ej zbro­
dni przybyli natychmiast starosta 
przemyski. M ichałowski, kom endant 
pow iatow y P. P. M oritz , oraz kierów 
nik wydziału  śledczego Olenkiewicz. 
Dochodzeń a na miejscu trw ały  do 
późnej nocy i u m ożliw iły  odnalezie­
nie tropu bandytów. Sekieła rannego 
przewieziono do szp,;tala w  P rz em y­
ślu.

Przemyśl. 31 liepca. (P A T .)  K ores­
pondent P. A . T . .  k tó ry  udał się na 
miejsce napadu na ambulans poczto­
w y  na szosie Przemyśl-Bircza, w  cza­
sie którego to napadu^ zginął st. po­
sterunkow y Gibczyński i raniony zo­
stał woźnica ambulansu Sekieł, poda­
je dalsze szczegóły napadu i m ordu:

Spraw ców  było  sześciu. W ypadli 
oni z lasu, w  miejscu, w  którem  szo­
sa przezeń przeb'ega, w  pobliżu mia­
steczka Bircza. N a  jadących funekcjo- 
narjuszy napadli z ty łu  i momental-

Ekonomiści amerykańscy
w Polsce.

W arszawa, 1 sierpnia. (P A T .)  D nia 
3 b. m. mają p rz y b y ć  do Gdańska 
trzej w ybitn i ekonomiści am erykańscv, 
p ro f. B arker R .  Sharp, prof. Stocking 
i Z im m erm an, k tó rz y  z ramienia fu n ­
dacji Carneggiego badają stosunki w  
powojennej Europie. Goście am erykań ­
scy zatrzym ają  się dwa dni w  G d a ń ­
sku, a następnie w y jad ą  do G d yn i ,  
skąd 5 sierpnia wyjadą  do W arszaw ;'.  
Po krótk im  pobycie w  stolicy, A m e ­
rykan ie  w yjadą  do K ra k o w a  i K atow ic , 
a dnia 8 sierpnia opuszczą Polskę. 
Przyjęciem  ekonom istów  a m erykań ­
skich zajmuje się polsko-am erykańska 
Izba handlowa.

nic ich obezwładnili. St. posterunko­
w y Gibczyńsk i, nie tracąc p rz y to m ­
ności. zdążył w y ją ć  rewolwer. Zanim 
jednak m ógł wystrzelić, został prze­
szyty siedmioma strzałami rew olw e­
rowemu. Najcelniejszy strzał w 
brzuch odrazu pozbawił go życia. 
W oźnica został raniony jedynie w  rę­
kę. B an d ytów  spłoszyło nadjeżdżają­
ce auto, którego turkot dał się słyszeć 
od strony Birczy. P rz yb y ły  na miejsce 
zbrodni osobiście dyrektor urzędu 
pocztowego Przemyśla stwierdził, 
że napastnicy zrabowali ty lko  kilka 
przesyłek wartościow ych, natomiast

do w orka , zawierającego pieniądze, 
nie zdołah się dostać. Am bulans wiózi 
w  tym dniu okrągło 40.000 zł. z k tó ­
rej to sumy pozostawił jednak ponad 
2c.ooc zł. po drodze w  miejscowości 
Krasiczynie. Kom isja  bada dalej zaj­
ście na miejscu, w  późnych nocnych 
godzinach. K o m e n d y  powiatow e Pol. 
Państw, w  Przemyślu 1 w  sąsiadują­
cym z powiatem przem yskim D obro- 
milu zarządziły obławę policyjną na 
terenie obu powiatów . Śledztwo na­
trafiło już na w yd atny  trop zbrodnia­
rzy. Stwierdzono, że napad miał p o ­
dłoże czysto rabunkowe.

Pocztyljon obok Niska obrabowany.
Lw ów , 3 1  lipca. (P A T ) . W  dniu 

3 1  bm. m iędzy  godz. 10  a 1 1  'dwaj 
nieznani dotychczas osobnicy, z k tó ­
rych  jeden był zamaskowany, napadli 
na przeprawie bram owej nad rzeką 
San, w  odległości dwóch kilom etrów 
od N iska, na pocztyljona pieszego 
agencji pocztowej w  Pisznicy, p o w ra ­

cającego z urzędu pocztowego w  N i-  
sku, k tórem u zrabowali torbę poczto­
wą, zawierającą 4.500 zł. gotów ki, 
list pieniężny na 50 fran ków , oraz in­
ne mniej wartościowe przesyłki. W  
świetle dotychczasowych dochodzeń 
sprawa przedstawia się jako akt o 
charakterze krym inalnym .

Podjęcie rokowań franc.-angielskich.
Lon d yn . 3 1  lipca. (PAT.) D y r e k ­

tor  Banku Angielskiego Kindersley 
odjechał dziś rano do Paryża. P ra w ­
dopodobnie w znow i on rokowania z 
Bankiem Francuskim.

Paryż. 1 sierpnia. (P A T .)  P rz yb y ł  
tu w icedyrektor banku angielskiego 
Kindersley j odbył dłuższą konferen­
cję z gubernatorem B anku francuskie 
go. N arada  była poświęcona w  dal­
szym ciągu badaniu projektu um ow y.

opracowanem u podczas poprzednie­
go pobytu Kindersleya w  Paryżu. B a­
dano również warunki w jakich m o ­
głoby się odbyw ać zharmonizowanie 
akcji ban ków  emisyjnych angielskie­
go, francuskiego i Stanów Z jednoczo­
nych w  kierunku normalizacji ruchu 
pieniężnego na głównych rynkach  f i ­
nansowych. Dalszy ciąg narad odbę­
dzie s'ę jutro.

Wywiad z Wiceministrem Beckiem.
Paryż, 3 1  lipca. (P A T ). Dziennik 

„ L e  Petit Parisien" zamieszcza w e ­
dług depesz z L on d yn u  w yw iad , k tó ­
rego W icem in. Beck udzielił przedstawi­
cielowi zrzeszenia prasy am erykań­
skiej p. Playerowi. W y w ia d  ten zawie­
ra oświadczenia W icem . Becka, w 
których  ten porusza kwestje, dotyczą­
ce polityki zagranicznej Polski. 
W spom niany  dziennik podkreśla do­
niosłość tych oświadczeń, zwłaszcza w 
części, stwierdzającej niezaprzeczalną

polskość Pom orza oraz doniosłość ro­
li, jaką Pom orze odgryw a w  rozw oju  
Polski, stanowiąc jedyny dostęp do 
morza. N a  poparcie w y w o d ó w , W ice­
min. Beck p rzytoczy ł  szereg oświad­
czeń uczynionych przez Min. Zaleskie­
go, zaznaczających, że Polska nie ustą­
pi nigdy ani piędzi ziemi pomorskiej, 
która od niepamiętnych czasów jest 
polska, a zabrana swego czasu gwał­
tem, zwrócona została Polsce dzięki 
zw ycięstw u prawa i sprawiedliwości.

Wicemin. Beck w yraził  przed dzienni­
karzami am erykańskim i ubolewanie, 
że Minister Zaleski w Warszawie nie­
obecny, by ł pozbaw ion y  możności u- 
dzielenia przedstawicielowi prasy a- 
merykańskiej tych samych oświad­
czeń i dania do zrozumienia światu 
całemu, że Polska, polski N a ró d  i pol­
ski Rząd, poświęcają wszystkie swe 
wysiłki odbudowie kra ju  i u trzym aniu  
pokoju  przez lojalną współpracę z 
wszystkiemi narodami. K a ż d y  powi- 
niem wiedzieć, że najważniejsza osno­
wa polityki każdego narodu polega 
na zachowaniu nietykalności i bezpie­
czeństwa swoich ziem.

Ze Związku Teatrów  
świetlnych.

W e wtorek, dnia 28 lipca b. r. od” 
by ło  się N adzw ycza jne W alne Z ebra­
nie Z w iąz k u  T e a tró w  Świetlnych W o  
jewództwa lwowskiego, sekcji kin 
lwowskich  pod przewodnictwem  w i­
ceprezesa St. Zborowskiego.

Tednym z głównych punktów  po­
siedzenia była sprawa rezygnacji pre­
zesa p. Tadeusza Kuchara. Po k ró t­
kiej dyskusji uchwalono jednogłośnie 
rezygnacji nie przyjąć i uchwalono 
prosić, aby p. T .  K uchar w  dalszym 
ciągu godność prezesa piastował. U -  
chwalę tą zakom unikowała p. T . K u- 
cbarowi osobna ad boc w ybrana  de­
legacja, poczem p. prezes K uchar zde­
cydował sie rezygnację cofnąć.

Następnie dano w y ra z y  niezado­
wolenia i ubolewania, że lwowski M a‘  
gistrat w  chwili ciężkiego ogólnego 
kryzysu  niema zrozumienia dla przed 
siębiorstw najbardziej zagrożonych tj. 
dla kin.

W szystkie w ojew ódzkie miasta- 
jak Poznań, Katowice, K ra k ó w  i t. pA 
poobm żały podatek w id ow iskow y na 
okres letni (najmniej na trzy miesiące) 
o 25 do 1,0%, a tutejszy magistrat zni­
ży! podatek ty lko  na dwa miesiące w  
ten sposób, żc 10%  odlicza się od su­
m y  podatku obliczonego, z tern jed­
nak zastrzeżeniem, że z ulgi tej ko ­
rzystać mogą jedynie te kinoteatry , 
które nie zalegaja z opłatą podatku.

Jest tc zarządzenie bardzo k r z y w ­
dzące.

Czy „Nautilus" dotrze do Bieguna?
N a  czw arty  dzień po w ysta rto w a ­

niu „Z ep p elin a"  z lotniska w  Frie- 
drichsbafen nadeszła telegraficzna w ia­
domość z L on d yn u , że łódź podw odna 
„ N a u t i lu s " ,  która  swego czasu została 
pow ażnie uszkodzona w skutek burzy  
na Oceanie A tlan tyck im  i musiała być 
przyho low ana  do D evo n p o rt  w  celu 
n apraw y, po odbyciu kiilku pom yśl­
nych  prób podw odnych , w yru sz G a  
z P lym outh  w  drogę do Bieguna. N a d  
pytaniem , czy kapitanowi W ilk insow i 
1 jego dzielnej załodze uda się prze­
p łynąć pod lodami i urzeczywistnić 
w  ten sposób wspaniałą fantazję Ju l ju -  
sza V e rn e ‘ a, zastanawiają się już od sze­
regu miesięcy liczni uczeni i p od róż­
nicy, wiodąc ze sobą gorące, a nawet 
namiętne dyskusje. Jedni powiadają, 
że przedsięwzięcie W ilkinsa jest abso­
lutnie pewne, drudzy  natomiast w y ­
śmiewają go i nazywają  pom ysł 'ano 
czystem szaleństwem. A  jednak z pun­
ktu  widzenia teoretycznego ekspedycia 
W ilkinsa jest zupełnie m ożliwa do zre­
alizowania.

Interesujący na ten tem at artykuł 
znajdujem y w paryskiej „A c t io n  Fran- 
caise" z 27 lipca. A u to r  artykułu , p. H. 
de Lagarde powiada:

Sądzono do niedawna, że skorup', 
lodowa, która stale p o k ryw a  Ocean 
L o d o w a ty  Północny, jest niezmiernej 
grubości, dochodzącej miejscami do kil­

kuset m etrów. G d y b y  tak by ło  w  isto­
cie, to naturalnie absurdem b y łob y  w z ­
bierać się do Bieguna w  łodzi p od w od ­
nej, gdyż w ytrzym ałość  tego rodzaju 
statków nie jest znow u tak znaczna, 
aby m ogły  przebyw ać w  wielkich głę­
binach. Jednakże badania, przeprow a­
dzone podczas ostatnich w y p r a w  po­
larnych, pozw oliły  stwierdzić, że, 
w brew  wszelkim przypuszczeniom , o- 
slawiona skorupa lodowa jest w  po­
równaniu  ze swą rozciągłością całkiem 
cienka, ponieważ przeciętna jej grubość 
wynosi nie więcej jak ośm m etrów. G d v  
sobie uprzytom n im y, że lód jest z--- 
przewodnikiem  ciepła, skutkiem czego 
warstwa lodowa, tw orząca  się na po­
wierzchni oceanu, może, m im o niesły­
chanie niskiej tem peratury, panującej 
w  strefach polarnych, chronić od za­
marznięcia niższe w a rs tw y  w o d y  —  
zjawisko to w yd a  się nam jasnern i zu­
pełnie zrozumiałem. Inaczej mówiąc, 
jest rzeczą zgoła zbyteczną, aby statek 
p odw odny, p łynący  pod lodami, zanu­
rzał się aż tak głęboko, że groziłoby mu 
to iakąś katastrofą.

,,N au tilu s"  (nazwany tak na pa­
m iątkę ^słynnego statku kapitana N e ­
nio, k tórego w y c z y n y  i p rzygod y  za­
ch w ycały  nas w  dzieciństwie) jest naj­
nowszym  typem łodzi podwodnej, u- 
żyw anej przez m arynarkę am erykań­
ską. Statek ten, gdy się znajduje na no-

wierzchni morza, poruszany jest za no- 
mocą dw óch m o to ró w  Diesla o sile roo 
koni, zapewniającą m u średnią szybkość 
1 1  w ęzłów ; gdy znajduje się pod  wod 
w praw iają  go w  ruch m o to ry  e lektry­
czne, zasilane przez akum ulatory. P o ­
nieważ akum ulatory  te w y ła d o w u b  s:e 
dość szybko, więc „N a u t i lu s " ,  którego 
szybkość spada pod w odą do 3 węzłów, 
nie może przebyć więcej niż 125  mil 
bez nowego naładowania akum ulato­
rów , przyczem  naładowanie to (za p o­
mocą tychże m o to ró w  Diesla) odbyw ać 
się musi koniecznie n a  p o w i e r z ­
c h n i  w o d y .  Marszruta obrana urzez 
kapitana W ilkinsa (Spitzberg —  Biegun 
Północny —  cieśnina Behringa) zmusi 
go do przebycia  około 3.600 kilom e­
trów  pod pow łoką  lodową. B iorąc pod 
uwagę wspom nianą w yżej konieczność 
w yp ływ a n ia  co pewien czas na pow ierz­
chnię (po przepłynięciu mniej więcej 
200 k ilom etrów ) —  nie m ożem y 
w  pierwszej chwili zrozumieć, jak ten 
człowiek pogodzi ze sobą te obydwie 
sprzeczności.

O w óż, zauważono, że podczas lata 
skorupa lodowa p o k ryw a  się pod w r ł 
w em  cieplejszej tem peratury, licznemi 
szczelinami. Kapitan W ilkins spodzie­
wa się więc, że wszystkie te wolne m ie j­
sca m iędzy lodami będzie mógł w y k o ­
rz y sty w ać  podczas podróży  i w yd osta­
wać się na powierzchnie nietylko dość 
często, ale nawet bez wielkich trudno­
ści. G d y b y  W ilkins liczył na to, że je­
d yn ym  sposobem nsiadowy-wania aku- j 
m ulatorów  i odświeżania zapasu powie­

trza będzie w yp ływ a n ie  na powierz­
chnię w od y , to, rzecz jasna, przedsię­
wzięcie jego b y łob y  poprostu warjac- 
twem, „N a u t i lu s "  bowiem , płynąc prze­
ważnie na ślepo, m ógłby znaleźć się 
z łatwością gdzieś w  pobliżu jakiejś 
szczeliny lodowej, w c a l e  j e j  n i e  
d o s t r z e g a j ą c .  Subm aryna W il­
kinsa potrafi jednak i takim ewentual­
nościom stawić czoło. Posiada m iano­
wicie dwa doskonale skonstruowane a- 
paraty do przebijania powłoki lodowej, 
bez których  podróż pod lodem byłaby 
wręcz nie do pomyślenia. Je d n y m  
z tych aparatów jest wielka, w yd łu ż a ­
jąca się rura, w  kształcie teleskopu, 
mająca 4 m etry  w ysokości, a obraca­
jąca się i podnosząca się w  górę, dzięki 
działaniu elektrycznego motoru. R u ra  
ta, tak szeroka, że dorosły człowiek 
może się w  niej pomieścić zupełnie w y ­
godnie, posiądą w  górnej swojej części 
rodzaj k o ro n y  zębatej, która, obracaiac 
się z wielką szybkością, może przew ier­
cić pow łokę lodową. Jeżeli zatem p o ­
w łoka  lodowa w  tych miejscach, w  k tó ­
rych  się zatrzym a „N a u t i lu s "  nie będzie 
miała więcej niż 4 m etry  grubości, co 
według wszelkiego praw dopodobień­
stwa zdarzać się będzie często, załoga 
statku będzie mogła dzięki ow em u u- 
rządzeniu, w y lądow ać na powierzchni 
lodowej, a m o to ry  Diesla będą mo<>Jv 
jednocześnie bvć puszczone w  rućb. 
O ileby jednak „ N a u t i lu s " ,  chcąc w y ­
dostać się na wierzch, natrafił w  ne- 
w n ym  punkcie na powłokę lodową 
znacznie grubszą, to ma on arugi spo-
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W ykaz

szkól prywatnych, w których nauka 
uprawnia do zwrotu opłat szkolnych 

w roku szkolnym 19 3 1/3 2 .

III. Szkoły zawodowe.
(C iąg dalszy.)

W ojewództw o Krakowskie.
1. Biała —  Średnia Szkoła O g ro d ­

nicza.
2. G r y b ó w  —  Szkoła Z a w od ow a 

Żeńska T -w a  Szkoły  Zaw odow ej.
3. Jasło —  3-kl. K oed uk. Szkoła 

H andlow a Stow. Popierania N auk i 
Polskiego H andlu  i Przemysłu.

4. Ja w o rz n o  —  Szkoła Z a w od ow a 
Gospodarstwa D om ow ego  T .  S. L. im. 
J .  Słowackiego.

5. K ra k ó w  —  Szkoła Rzem iosł 
T -w a  Szkoły  Rzem iosł.

6. K ra k ó w  —  Salezjańska Szkoła 
Rzem ieślniczo-Przem ysłow a.

7. K ra k ó w  —  Szkoła Z a w o d o w a  dla 
D ziew cząt Żyd ow skich  T -w a  „O gnisko  
P ra cy ” .

S. K r a k ó w  —  Szkoła Średnia Z a w o ­
dowa Żeńska Zgrom . PP. Klarysek.

9. K ra k ó w  —  Miejska Szkoła G o ­
spodarstwa D om ow ego.

10 . K r a k ó w  —  3-kl. Szkoła H a n d lo ­
wa Męska i Żeńska z 4-tą klasą specjal­
ną o kierunku administracyjno-samo- 
rząd ow ym , ko le jow ym  i spółdzielczym 
przy Szkole Ekonom iczno-H andlow ej.

1 1 .  K r a k ó w  —  4-letnia Koeduk. 
Szkoła  E kon om iczn o-H an dlow a  (od­
działy męskie i żeńskie).

12 .  K ra k ó w  —  2-kl. Szkoła K u p ie­
cka Męska T -w a  Szkoły  Kupieckiej.

13 .  K r a k ó w  —• Szkoła H andlow a 
„T a c h k e m o n i”  T -w a  „C h e d e r  Iw r i“ .

14. K ra k ó w  —  Jednoroczna  K o e ­
duk. Szkoła Przysposobienia K upieckie­
go T .  N o w ak a .

15 .  K r a k ó w  —  Jednoroczna  K o e ­
duk. Szkoła Przysposobienia K upieckie­
go Jan a  Pilcha.

16 . K ra k ó w  —  Jednoroczna  Ż e ń ­
ska Szkoła Przysposobienia Kupieckie­
go K . Zim ow skiego.

17 . K ra k ó w  —  Jednoroczna  K o e ­
duk. Szkoła Przysposobienia K u p ie c­
kiego St. N ycza .

iS .  K ra k ó w , ul. Kopernika  23 —  
U niw ersytecka  Szk. Pielęgniarek i H i- 
gjenistek.

19. N iepołom ice —  3-kl. Koeduk. 
Miejska Szkoła H andlow a.

20. N o w y  Sącz —  Szkoła P rz e m y ­
słowa Żeńska T .  S. L.

sób zetknięcia się z atmosferą zew nę­
trzną. Posiada mianowicie dwie dodat­
k ow e rury , zb yt  ciasne wprawdzie, 
ażeby się przez nie mógł przedostać 
człowiek, wystarczające jednak całko­
wicie do odnowienia zapasu pow ie­
trza i naładowania akum ulatorów.

'Widzimy więc, że największe 
trudności w y p ra w y  W ilkinsa —  ko ­
nieczność wydostawania się na po­
wierzchnię po przebyciu każdych 200 
k ilom etrów  —  zostały szczęśliwie 

rozw iązane. C z y  w yn ika  1 z tego, że 
ekspedycji tej nie grożą już żadne in­
ne niebezpieczeństwa? N ie  sądzimy. 
Pozostaje przecież zawsze straszliwe 
niebezpieczeństwo nagłego, w  dodat­
k u  bez żadnych szans napraw y, ze­
psucia się m o to ró w  elektrycznych, 
albo raptow nego w ybuchu aku m ula­
torów , spowodow anego krótkłiem 
spięciem, w  chwili, gdy statek znajdo­
w a ć  się będzie pod powloką lodową. 
Pozbawiona siły m otorycznej, potrze­
bnej do puszczenia w ruch aparatów 
w iertniczych, załoga „N au tilusa”  b y ­
łaby w tedy skazana na potw orną 
śmierć przez uduszenie. A le  to nie 
wszystko. D no m órz arktycznych  
jest jeszcze bardzo mało zbadane. 
W p raw d zie  „N autilus”  jest zaopatrzo­
n y  w najnowsze i najbardziej u d o­
skonalone aparaty do sondowania, 
pozwalające w  każdej chwili na zo­
r ientow anie się, na jakiej głębokości 
znajduje się statek i jaka jest w  da- 
nent miejscu odległość o d  dna, to 
jednak (niebezpieczeństwo natknięcia

2 1 .  N o w y  Sącz —  3-kl. Koeduk. 
Szkoła H a n d lo w a  T -w a  Szko ły  H a n ­
dlowej.

22. O święcim  —  Salezjańska Szkpla 
Rzemiosł.

23. Paw likowice —  Szkoła Rzem ieśl­
niczo-Przem ysłowa T -w a  „Pow ściągli­
wość i Praca” .

24. Szczakowa —  Średnia Szkoła Z a ­
w od ow a Żeńska K ola  im. T . Kościuszki 
T .  S. L.

25. T a r n ó w  —  jednoroczna  K o e ­
duk. Szkoła Przysposobienia K upiec­
kiego H . Rauscha.

Transporty  em igrantów, udających 
się w  celach zarobkow ych  lub do k o ­
palń we Francji i Bclgji, odchodzą z 
Poznania raz w  tygodniu, mianowicie 
w  czwartki wieczorem.

Z  transportów tych mogą k o rz y ­
stać emigranci, w yjeżdżający  do Frań 
cji łub Belgj; na podstawie wezwań 
imiennych, nadesłanych im przez 
krew nych , znajom ych lub pracodaw­
ców, o ile oczywiście nie mają w yzn a­
czonego w yjazdu  przez stację zborną 
w M ysłowicach. Pozatem do transpor 
tó w  tych mogą się przyłączać reemi­
granci, czyli t. zw. „u rlopnicy” , po- j 
wracający do Francji  lub Belgji. . ,

Emigranci, ,w yjeżdżający  transpor :

26. T a rn ó w  —  Szkoła Z aw o d o w a 
Żeńska im. Marji K onopnickie j T -w a  
P ryw atnej Szkoły  Z aw od ow ej Żeńskiej.

27. W adow ice  —  3-kl. Koeduk.
Miejska Szkoła H andlow a.

28. Z b y litow ska  G ó ra  —  Semina- 
rjum  Gospodarcze Z grom . N ajśw . 
Serca Jezusowego.

29. Zakopane —  3-kl. Koeduk.
Szkoła H andlow a T .  S. L.

(„M onitor Polski”  N r .  168, z dnia 

24 lipca 1 9 3 1  r.).

tami wspólnemi z Poznania, organizo 
wanemi przez S ynd yk at  E m igracy jny , 1 
korzystają z 50% zniżek na kolejach I 
polskich, jak również ze znacznych j 
zniżek na kolejach zagranicznych.

W  odniesieniu do „u r lo p n ik ó w ”  
belgijskich należy przypom nieć, że 
winni oni przed w yjazdem  na urlop 
zaopatrzyć sic w belgijskie w izy  p o­
wrotne 1 powrócić do Belgji przed 
upływ em  ważności tej w izy . W  w y ­
padku nieposiadania w izy  powrotnej, 
albo upłynięcia jej ważności, reemi­
granci narażeni są p rz y  powrocie do 
Belgji na poważne trudności.

względów śledztwo policyjne otoczo­
ne zostało ścisłą tajemnicą, przeto na 
lamy prasy nie dostawały się żadne 
szczegóły prow adzonych przez policję 
dochodzeń. Tym czasem  zakończone 
zostały dochodzenia policyjne, spra­
wa oddaną do dyspozycji sędziego 
śledczego a niebawem znajdzie się na 
wokandzie sądowej.

2  końcem października i w  po­
czątku listopada władze policyjne do­
konały aresztowania całej bandy w i­
nowajców. Są nimi:

1 .  Zenobij K nysz, liczący 25 lat, 
student praw, zamieszkały w D om u  
studentów przy  ul. Supińskiego, 1. 2 1  
Knysz  był organizatorem całego na­
padu i jego bezpośrednim kierow ni­
kiem.

2. Ju r  ko D acyszyn , student Poli­
techniki, liczący 23 lat, zamieszkały 
przy  ul. Japońskiej 1. 8.

3. M ikołaj M aksym iuk , student 
praw , liczący 27 lat, zamieszkały 
p rz y  ul. Supińskiego 1. 2 1 .

4. W łodzim ierz  Kaczm arski, liczą­
cy  27 lat, student W yższej Szkoły  
H andlu  Zagranicznego, zamieszkały 
przy  ul. W iśniow łeckich  1. 2.

5. Ja n  Garbusiewicz, student filo­
zof ji, l iczący 29 lat, zamieszkały w  
O lchow cu, w powiecie bobreckim.

6. D ym itr  W yrsta , liczący 33 lat, 
lustrator Pow iatow ego Sojuzu koope­
ratyw, zamieszkały w Rohatynie .

7. H d y ć  Pisecki, liczący 23 lat, u- 
kończony m aturzysta, syn parocha 
grecko - katolickigo w Korniow ie, w 
powiecie horodeńskim.

8. W łodzim ierz  A ndruszczak, 23- 
łetm student Politechniki, zam. przy  
ul. W a n d y  1. 1 .

O rganizatorem napadu rabunko­
wego byl Zenobij Knysz. Bezpośredni 
udział w  napadzie brała „ t r ó jk a ”  
K n ysz  —  D acyszyn  —  Pisecki, k tórzy  
zaatakowali dyliżans p o czto w y  j k o n ­
wojenta post. Molewskiego. Oni to 
strzelali do w oźn icy  i posterunkowe­
go, poczem zrabowali 35.000 zl., z 
którem i uciekli w  pobliski las. Szcze­
góły napadu i bestjalskiego znęcania 
się nad1 M olewskim  są znane, podob­
nie, jak  i fakt pozbawienia życia jed­
nego ze spraw ców  napadu, H ryc ia  
Piseckiego.

Inni wyżej wym ienieni odgrywali 
w  tym  napadzie już ty lko  mniejszą 
rolę.

I tak M ikołaj M aksym iuk  stał na 
w zgórzu pod lasem i sygnalizował 

/ zbliżanie się dyliżansu pocztowego. 
G d y  padły strzały, przestraszył się

dzie u kryw ał się w  mieszkaniu D y ­
mitra W y rs ty  w  Rohatynie .

D acyszyn  zbiegł do L w o w a  i tu 
schronienia dostarczy! mu W łodz i­
mierz Kaczm arski w  mieszkaniu W ło ­
dzimierza Andruszczuka. R o le  w y ­
w iad ow cy  na miejscu spełniał Jan  
Garbusiewicz, k tó ry  jako zamieszka­
ły v/ O lchow cu kolo Bobrki znal do­
brze okolicę, przygotował cały  plan, 
przeprowadził odpowiedni w yw iad  w 
sprawie przewozu pieniężnego pocz­
ty, a po napadzie miał w yprow ad z ić  
spraw ców  z miejsca zbrodni craz  u- 
latwić im ucieczkę.

W  ten sposób wszyscy sprawcy 
oprócz Piseckiego zostali dzięki nad­
zwyczaj energicznym zabiegom władz 
bezpieczeństwa ujęci i znajdują się o- 
Decnie w  przededniu rozpraw y. Z  
pelnem uznaniem podkreślić należy 
niestrudzone zabiegi władz bezpie­
czeństwa, które pom im o braku ja­
k ichkolwiek śladów, zdołały doprow a­
dzić do wyjaśnienia sprawy i spraw ­
có w  zbrodni oddać w  ręce władz są­
dowych.

Zdaleka i zbliska.
Telegiaficzne wiadomości 

ze świata.
P A R Y Ż .  A resztow anie kom unistki. W  La­

sku B ulcń skim  aresztow ano N iem kę Em m ę 
K ru ger, k tóra  przyb yła  z M oskw y, a b y  u- 
dzielić instru kcyj bo jów kom  kom unistycznym  
z okazji m anifestacyj p ierw szom ajow ych . A - 
resztow ano rów nież Rossignola, sekretarza 
zw iązku m łodzieży kom unistycznej, z k tó rym  
K ru ger porozum iew ała się.

P A R Y Ż . U rlo p  B rianda. M inister spraw  
zagran icznych A rystyd cs B rian d, k tó ry  jest 
lekko n iedysponow any, odjechał do C ochercile 
na k ilk u d n io w y w ypoczyn ek.

M E D IO L A N . Bom ba. \Vr San. Piętro cl 
Sarso znaleziono bom bę na oknie koszar mi­
licji faszystow skiej.

O M SK . P rzyb ycie  znanej lotn iczki. P rz y ­
b y li  tu miss A m y Joh n son .

Kronika przemyska.
O djazd W ojew od y B iernackiego. —  Festyn  
Z w iązk u  Strzeleckiego. —  Przypad ek czy 
zam ach sk ryto b ó jczy . —  G odne naśladowa­

nia.
(Korespondencja własna Gazety Lwowskie'*

W ojew oda now ogródzki p. W acław  B ier­
nacki opuścił w dniu 30 z. m. Przem yśl — 
udając się do N o w o gró d ka celem objęcia u- 
rzędowania. N a dw orcu  ko le jow ym  żegnał 
W ojew odę korpus oficerski z szefem  sztabu 
pułk. dypl. D ziu rzyńsk im  na czele, przedsta­
wiciele w ładz cyw iln ych , Z w iązek  Polskiej 
M łodzieży D em okratyczn ej z prezesem p. 
inż. W ochanką i p, M iszczakiem  na czele, 
oraz liczna publiczność. O  godz. 1 1 .2 7  P ° ‘  
ciąg ruszył w  k ierunku na Lw ów  p rz y  dźw ię­
kach ork iestry  38 pp.

*
W  niedzielę dnia 2 sierpnia br. w  parku  

10  dyonu taborów  odbędzie się w ielki F e­
styn  Strzelecki. N a program  złożą się: lote- 
rja , poczta m inutow a i inne niespodzian­
ki. B ufet ob fity  i tani. Podczas festynu  p rz y ­
gryw ać będzie orkiestra 38 pp. W stęp 50 
groszy, dla uczniów  i w ojskow ych  niezaw o- 
dow ych 20 groszy.

a- .>
*

Ścieżką w śród pól, zdążała z Przem yśla 
do pobliskich P iku lic  M arja W ladyczyńska, 
licząca lat 28, żona P iotra, szynkarza w  Pi- 
kulicach. Szla nie przeczuw ając, że spotka 
ją  za chw ilę nieszczęście. T u ż  kolo  strze ln i­
cy  10  pułku arty l. ciężkiej padł strzał, k tó ry  
ugodził W ladyczyńska w  brzuch. Z  jakiej 
broni i skąd padł strzał na razie nie usta­
lono, zachodzi jednak podejrzenie, że ma się 
tu do czynienia z zbrodniczym  zam achem  
skrytob ójczym .

W ład yczyńską w  stanie n ieprzytom nym  
przew ieziono karetką Pogotow ia do szpitala 
powszechnego w  Przem yślu , gdzie n atych ­
m iast przystąpiono do operacji i w yjęcia ku­
li, tkw iącej w  brzuchu nieszczęśliwej k o ­
biety.

*  *
*

W łaściciel k inoteatru  „Ś w it”  p. A rn o ld  
M am berg, daje wciąż dow od y swego zaintere­
sow ania dla instytucji hum anitarnych czy 
ośw iatow ych . N iedaw no część dochodu z 
w yśw ietlan ia film u przezn aczył na L O P P ., 
obecnie znow u część dochodu z w yśw ietla­
nia film u pt. „K am ien ne serce“  i „C o  to jest 
m ilość“  oddał na cele Akadem ickiego Stow a­
rzyszenia O św iatow ego w  Przem yślu . H um a­
nitaryzm  ten winien znaleźć wielu naśladow­
ców  ze sfer przem ysłow ych.

z. S.

Echa głośnego napadu pod Bóbrką.
W czoraj minął rok od głośnego 

napadu rabunkowego, zorganizowane­
go przez U . O. W . pod Bóbrką, gdzie 
nieznani podówczas sprawcy napadli 
na w óz p ocztow y, przew ożący go­
ścińcem chlebowi-ckim do urzędu pocz 
towego w  Bóbrce 55.000 zł. oraz za­
m ordowali w  bestjalski sposób k o n ­
wojenta tego wozu, post. Józefa  M o ­
lewskiego.

N apad  bob recki byl wstępem na 
szeroką skalę zakrojonej akcji sabota­
żowej, która ż yw o  tkwi w  pamięci 
społeczeństwa.

W ładze policyjne podjęły energicz­
ne dochodzenia celem ujęcia spraw ­
ców, pracow ały  nieznużenie przy  bra­
ku jakichkolw iek śladów przez prze­
ciąg trzech miesięcy i z końcem paź­
dziernika w padły  na ślad, po k tórym  
idąc dokonały  aresztowania wszyst­
kich spraw ców  rabunkow ego napadu 
i bestjalskiego znęcania się nad. ciężko 
rannym  post. Molewskim.

Ponieważ z łatwo zrozumiałych

się na skały podwodne i: roztrzaska­
nia się o nie — nie jest wykluczona. .

A r ty k u ł  p. H . de Lagarde k o ń ­
czy się słowami: „K ap itanow i W ilkm - 
sow.ii ż y c z y m y  szczęścia w jego 
przedsięwzięciu, ale nie u k ryw a m y 
naszej obaw y, że w yp raw a  jego, jak­
kolwiek  teoretycznie możliwa do. 
urzeczywistnienia, jest niesłychanie-• 
ry z yk o w n ą  już choćby z tego wzglę­
du. że jest eksperymentem bez pre­
cedensów, nie m ogącym  się oprzeć na 
n iczyich  doświadczeniach. Możliwe,u 
że pewnego pięknego dnia podróż 
w  lodzi podw odnej do Bieguna Pół­
nocnego będzie równie łatwą, jak 
dzisiaj, podżóż samolotem z Paryża  do 
Lond ynu. Pom yślm y jednak, ile to 
prób bezow ocnych musieli czynić po­
przednicy Bleriota, zanim ten dzielny 
lotnik zdołał przelecieć nad kanałem 
La  M anche!

G d y  weźm iem y w szakże pod U.-G 
wagę, że s łynny 90° szerokości pób" 
nocnej został już osiągnięty, a legenda,
0 „w oln e m  m orzu” , o którem  w  w ie­
ku X I X  m arzyli  podróżnicy  polarni, 
jest doszczętnie rozwiana, czyli że 
p o d  Biegunem mierna żadnej drogi, 
mogącej połączyć A m e ry k ę  z Europą 
—  to w olno się spytać, czy w arto  dla 
jakichś tam doświadczeń astronomicz-j 
nych lub m agnetycznych, narażać żyj­
cie aż kilkudziesięciu ludzi” .

1 M .

(C. d. n.).

Transporty emigrantów do Francji i Belgji’
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LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Robota, 1 sierpnia, o godz. 7 .15  i 9 .15  w .: 
,,T ań co w ały  dwa M ich a ły", rew ja  teatru 
„W eso ły  W ieczó r" (prem jera).

N iedziela, 2 sierpnia, o godz. 7 .15  i 9 .15  
w iccz .: „T a ń c o w a ły  dwa M ich a ły", rew ja te- 

-atru ..W esoły W ieczór".

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I  M A Ł Y .
Ou dnia 20 do 26 Lpca —  nieczynne.

D ziś i ju tro  po dw a przedstaw ienia 
w teatrze W ielk im : o godz. 7 .15  i 8 .15  w ie­
czorem . z iden tyczn ym  program em , na k tó r r  
z ło ży  się wspaniała rew ja „T a ń co w a ły  dwp 
M ich a ły", w  w ykonaniu  całego zespołu te­
atru  „W eso ły  W ieczór". Przedstaw ienia dzi­
siejsze są zarazem  premjera. tej now ej rew ji, 
odznaczającej się szczególnym  przepychem  w y ­
staw y i bogatą treścią. „ C lo u "  stanow i jed­
nak pó łfinał „W ie lk i M arsz , w  k tó ry m  na 
scenie w ystąp i orkiestra 19  p. p., przybra- 
,1 :. __ podobnie jak  w szyscy b iorący udział 
w  póifinale —  w ściśle h istoryczn e m und ury 
w ojsk polskich  z 18 3 1 r. R ó w n ie  efektow nie 
przedstaw ia się finał w  przepięknej opraw ie 
dekoracyjno-kostjum ow ej,^  gdyż z zastosow a­
niem barw n ych  Kostjum ow łow ickich . Z n a­
k o m ita  para taneczna H alam a - Parnell zapo­
wiada k ilka a rcy ciek aw ych  m istrzow skich 
k reacy j, Skonieczny zaprezentuje się jako  kon- 
feran sier w  roli „tra n s fo rm isty ", R en tgen- 
crubadur odśpiewa k ilk a  ostatnich sw ych 
„p rz e b o jó w ", G abriclli, K raszew ska, N iem i- 
rzanka, H orsk i, M acherski i nakoniec dzie­
siątka „g ir ls "  dopełnią przem iłej całości. B a ­
tutę dzierży n iezaw odny Z . W ieh ler, d ekora­
cje pendzla G en y G alew skiej. —  C en y bile­
tó w  bardzo niskie (1 zł. do zł. 7 .50), udo­
stępniają przedstaw ienia „W esołego W ieczo­
r u "  najszerszym  sferom .

„T rz y k ro tn e  w esele" na prow incji. G ron o  
artystów  scen lw ow skich  organizuje w  dniach 
najbliższych tournee po m iastach prow incji 
ze znakom itą kom edją „T rz y k ro tn e  w esele", 
k tó ra  w ubiegłym  roku święciła n iebyw ały  
sukces we Lw ow ie, a od lat dw óch  nie schodzi 
z afisza najw iększych scen europejskich i a- 
m erykań skich . W  w ykon an iu  tej kom edji 
b iorą  udział pp: M arja C za jk ow sk a. Polew ska, 
B ersk i, G u ttn er, L ew ick i, O rski, Posiadlow - 
ski i R atsch ka. T ournee obejm uje m iasta: 
dn ia  2 b. m. Przem yśl, dnia 3 b. m. R y m a - 
n ó w -Z d ró j. dnia 4 b. m. K rosno, dnia 5 b. m. 
B rzo zó w , dnia 6 b. m. R y m an ó w , dnia 7 b. m. 
Szczaw nica, dnia 8 b. m. N o w y  T arg .

S A L A  C O L O S SE U M .
W ystęp y T eatru  K am eralnego „ A r a r a t " :

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „P ieśń  p u sty n i" oraz „S k a rb y  

Po m o rza".
C A S IN O : „P ieśń  ż y c ia ".
C H IM E R A : „P an n a szo fer". K om edja.
C O L O S S E U M : „ T rz e j p rzy jac ie le " oraz 

„M arsz w eselny".
K O P E R N IK : „P o w ró t"  oraz „M ilczący

w ró g ".
L E W : ic o %  kom edja dźw iękow a „P la jta  

firm y  K o h n ".
M A R Y S IE Ń K A : „P o w ró t"  oraz „M il­

czący w ró g ".
O A Z A : „Zapom n isz o m n ie" i „Szalon y 

.książę".
P A Ł A C E ; „R a j dla k o b iet”  dźw ięk, z 

D itą Parło.
P A N : G reta  G arbo  „K o ch an k a  o jca"

o ra z  „D zik a  O rch id ea '1.
P A S A Ż : „L u d zie  i bcstje".
P R O M IE Ń : nieczynne
S T Y L O W Y : „B ez  serc", bez d u szy" oraz 

kom edja.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U :
P O L O N JA  (d źw ięk o w y): Śpiew ający

błazen. J|1
O L Y M P IA  (d źw ięk o w y); M iłość w  k a j­

danach. 4
Ś W IT  (n iem y): Kam ienne serce i C o  to 

jest m iłość. '
U C IE C H A  (n iem y lu d o w y ): Z łodziej z B ag­
dadu.

K I N O T E A T R Y  W  S T A N IS Ł A W O W IE .
B E L L O N A : „F a u s t"  z Jonningsem . 
O L IM P JA : „D usze bez steru ".
U R A N J A :  „W ia tr  od m o rza", dźw ięko­

wiec polski.
W A R S Z A W A : „C z ło w ie k , k tó ry  szuka

m o rd e rcy ".

le g a ry  1 l e p i k i  S S j K S  Śmietana K r , ’;
K to  się chce dobrze zabawić, n iech  śpie­

sz y  do Sichow a. K om itet budow y D om u L u ­
dow ego w  Sichow ie urządza w niedzielę, 2-go 
b. m. w ielką zabawę ludow ą nia polanie obok 
szkoły. Program  jest bardzo urozm aicony,

Uczczenie pamięci męczenników
narodowych.

W  84-4 rocznicę śmierci męczeńskiej 
Teofila  W iśniowskiego i Józefa  K a ­
puścińskiego odbyło się wczoraj tra­
dycy jnym  zwyczajem  o godz. 9-tej ra 
no nabożeństwo żałobne w  Bazylice 
arcłnkatedralnej przy  udziale repre­
zentantów władz, miasta, s tow arzy­
szeń i organizacyj oraz patrjotycznej 
publiczności.

W ieczorem  o godz. 7-mej przed 
przybran ym  w  zieleń i rzęsiście o- 
świetlonym  pom nikiem  na Górze 
Stracenia odprawił ks. kapelan Ja k u ­

bowski uroczyste egzekwie w  obecno 
ści licznej rzeszy publiczności. T o w a ­
rzystw o im. Kościuszki, które corocz 
me zajmuje się urządzeniem obchodu, 
stawiło się w  licznych zastępach z p o ­
cztem sztandarowym . Obecne b y ły  
także delegacje „G w ia z d y " ,  „S k a ły " ,  
Z w . O. L. i i. Po uroczystych egzek­
wiach nastąpiło przemówienie okoli­
cznościowe przedstawiciela B. B. W . 
R .  p. Buszka, poczerń zebrani odśpie­
wali pieśni patriotyczne.

Mąż zasztyletow ał zonę*
K rw a w a traged ja m ałżeńska rozegrała się 

onegdaj w  Słonem  obok T łustego . ¥ c  wsi tej 
m ieszkał bogaty gospodarz M aksym  P aw lik , 
k tó ry  ożenił się poraź drugi z 40-letpią w d o ­
w ą M arją Z ab iów k ą. Z  żoną nie ż y ł jednak 
w  zgodzie, gd yż m iał jeszcze kochankę. 
W skutek tego żona zaczęła mu robić wy­
rz u ty  i doszło do niesnasek rodzinnych. 
Paw lik  raz z pow odu takiej k łótn i w ypędził 
żonę z dom u. M arja nie m ając się z czego 
u trzym yw ać, zaskarżyła męża do sądu. O - 
negdaj zapadł w y ro k  opiew ający, że Paw lik

m a dać żonie Sc zł. m iesięcznic na u trzym a­
nie W sku tek  tego ^krzyw d zącego " w y ro k u  
i z ły  z pow odu tego, że już sprzedał 2 m o ru  
pola na procesow anie się, postanow i! zabić 
żonę. W  poniedziałek, 27 lipca udał się w  
pole, gdzie pracow ała M arja i w  b iały  dzień 
o godzinie pierwszej w  południe, w y c ią g ” - 
z nienacka p rzygotow an y szty let i zada! jej 
k ilk a  cięć. W skutek  poniesionych ran, M arja 
um arła M ordercę aresztow ano i odstaw iono 
do wiezienia w  T lustem .

Pod kopytem ! końskiemi.
W czoraj w  sam o południe przechodnie 

na pl. H alick im  byli św iadkam i wypaclku 
stratow ania k o b iety  przez parę koni c iężaro­
w ych .

O bok sklepu G abrjela Starka p rzech o d zić  
przez jezdnię A n na W iśniew ska, zam ieszkała 
p rz y  ul. W ron ow skich  2. W  tej sam ej chwili 
nadjechał w óz z wodą sodową, zap rzężony 
w  parę koni, pow ożonych  przez w oźnicę Izaka 
H endla. W iśniew ska została dyszlem  potrącona

i upadla na bruk , poczem  konie stratow ał- •' 
ko pytam i. ’ ■]

Pogotow ie ratunkow e przew iozło  W i­
śniewską w  stanie n iep rzytom n ym  do szp i­
tala powszechnego. N ieostro żn y w oźnica po 
w ypad ku , k orzysta jąc  z zam ieszania, usiłow ał 
zbiec, ale został przez posterunkow ego, peł­
niącego w  pobliżu służbę, u jęty  i sp row a­
dzony do K om isarjatu  V , gdzie po spisaniu 
protokołu  osadzono go w  areszcie.

Napad na bank w Borysławiu.
W  dniu dzisiejszym d-okon.ano nie­

zw y k le  śmiałego napadu rabu n kow e­
go na spółkę z ogr. odp. „B a n k  L u ­
d o w y "  w  Borysławiu, p rz y  ul. płk. 
Bobrow skiego. M ianowicie o godz. 
14-tej. trzej uzbrojeni w  rew olw ery  
bandyci wtargnęli do lokalu tego 
banku, mieszczącego się w  budynku

urzędu pocztowego na W olance. B an ­
dyci po obezwładnieniu urzędnika 
banku H erschdórfera  1 woźnego Blei- 
berga, zrabow ali z kasy 755 zł. go­
tów ką, oraz portfel weksli p o ż yc z k o ­
w ych  na przeszło 20 tysięcy zł. P o ­
ścig za sprawcami -rabunku narazie 
jest bez rezultatu.

wiele niespodzianek h um oru  i śm iechu, bufet 
sm aczny i tani we w łasnym  zarządzie, znaita 
zaszczytnie ork iestra straży  pożarnej. W  ra ­
zie niepogody zabawa odbędzie się w lokalu . 
D ogodna k o m u nikacja  autobusow a oraz po­
ciągiem , w yjeżd żającym  o godz. 2 .15  ze L w o ­
w a, o godz. 9-tej p o w ró t. K o m itet zaprasza 
w szystk ich  L w o w ian  do udziału w  festynie, 
k tó ry  obok ro z ry w k i ma rów n ież  p iękny cel 
na oku t. j. pom nożenie fun duszów  na bu­
dow ę D om u Ludow ego.

Sen. Thullie zdrów . W  zw iązku 
-fsTisizp ip A jo j ip iu  uioiiupusaiuop. z 
szych dzienników, o gro ź n ym  stanie 
zdrowia senatora p-rof. dr. Thulli-ego, 
dow iadujem y się, iż sen. Thullie , k t ó ­
r y  od  kilku dni przeb yw a  w e L w o ­
wie, czuje się dobrze i jest zupełnie 
zdrów. Przed paru dniami, sen. Tfoul- 
łiie bawił w  Stanisławowie, gdzie za­
chorował i na tern tle praw d opodob­
nie powstała pogłoska o ciężkim sta­
nie jego zdrowia.

Komitet „Nabożeństwa dla cho­
rych ", urządzonego w  kościele O O . 
Bern ardyn ów  w  dniu 28-go lipca br., 
składa tą drogą w y ra z y  najszczerszej 
podzięki w ładzom  w o jsk o w ym , wła­
dzom 1 zakładom miejskim, instytu­
cjom, pp. lekarzom i Siostrom pielęg­
niarkom , f irm om  kupieckim  i oso­
bom pryw atnym  za użyczoną pomoc, 
a w  szczególności za dostarczenie 
środków  kom u nikacy jnych  do prze­
wożenia chorych, oraz za o fiary  w  
naturze i w  gotówce.

K om itet  zaprasza zarazem na spra 
wozdaw cze posiedzenie, które odbę­
dzie się w  niedzielę dnia 2-go sierpnia 
br. o godz. y-tej popołudniu w  lokalu 
Ligi Parafjalnej p rz y  kościele O O . 
Bernardynów .

W isielec iw ogrodzie p rzy  ul. K lep aro w - 
skiej. W łczoraj rano  zauw ażono w isielca w  o- 
grodzie p rz y  ul. K lep arow sk ie j 36. Pow iad o­
m iona o tem po lic ja  w d roży ła  dochodzenia, 
w  czasie k tó ry ch  ustalono, że sam obójca na­
zyw a się B azyli Proca jło , zam ieszkały m-zv 
ul. Źródlanej 57. D enat b y ł robotn ikiem ! 
ostatn io  zajęty  p rz y  robotach  m iejskich. W  
nocy z czw artku  na piątek Pro ca jło  pow iesił

się. P rzyczyn a tragicznego k roku  nieznana.
Przez o tw arte okno  dostał się złodziej do 

m ieszkania prof. Jarosław a M onasterskiego 
(ul. O bozow a 3) i skrad ł zegarek „O m e g a" 
z srebrnym  w isiorkiem  oraz pierścień z tu r­
kusem , w artości 270 zł.

A m ato r perfum , w yłam aw szy drzw i w za­
kładzie p rzem ysłow ym  „L e h a ra k s" p rz y  ul. 
A sn yk a, zabrał w on nych  sp ecyfików  łącznej 
w artości 1 3 1 1  zł.

Biedna k row a spłoszyła się skutkiem  nad­
jeżdżającego pociągu, wbiegła na to r ko le jo ­
w y m iędzy Lw ow em  a Podzam czem  i wpadła 
tam  pod koła lo k o m o tyw y. B iedaczka zgi­
nęła na m iejscu.

M ajster ślusarski H e n ry k  Zaręba nie o- 
kazał się człow iekiem  solidnym . O trzym aw szy 
jeszcze w  maju od A n ton iego  K noblocha do 
nap raw y auto, posprzedaw ał jego części sk ła­
dow e, przez co K n ob loch  poniósł szkodę _o- 
ko ło  1000 zł.

ST O ŁEC ZN A
Zniżki cen mąki . chleba. W  dniu 

3 1  bm. na pierwszem posiedzeniu k o ­
misji badania cen, -powołanej przez 
komisarza R z ą d u  m. st. W arszaw y, 
przedstawiciele m łynarzy  i p iekarzy  
warszawskich zadeklarowali zn-iżkę z 
dniem 1 sierpnia br. ceny mąki ż yt­
nio - pytlow ej z 38 na 36 groszy za 
1 kg. w  hurcie, zaś ceny  chleba ż y t ­
nio - pytlowego od 1 sierpnia z 45 na 
43 grosze za kilogram w  detalu, a ce­
ny, chleba -razowego z 33 na 33 grosze 
za k-ilogr.am.

K R A JO W A
S T R Y J .  R ozw iązanie zarządu K asy  C h o ­

rych . O kręgo w y U rząd  U bezpieczeń we L w o ­
wie rozw iązał zarząd tutejszej K asy C h orych
i zam ianow ał kom isarzem  K azim ierza H or-
skiego, dotychczasow ego kom isarza organ i­
zacyjnego na okręg  Skole— D olina. K om isarz 
H orski ob jął z dniem  dzisiejszym  urzędo­
wanie.

S T A N IS Ł A W Ó W . Stra jk  w  zakładach 
d rzew nych . W  dniu 30 lipca rob o tn icy  firm y 
drzew nej „Z a k ład y  Przem ysłu  D rzew nego w 
P a cy k o w ie ", pow . dohniańskiego, rozpoczęli 
t. zw. stra jk  w łoski, obniżając o 30 proc. w y - 
datność swej pracy  w  Zakładach. Przyczyn ą 
strajku  było , że firm a zalega z w yp łatą  za­
rob kó w  rob otn iczych  za czerw iec i lipiec. 
F irm a w ypow iedziała w  zw iązku  z tem pracę . 
z dniem  ju trzejszym  w szystkim  robotn ikom

w  liczbie 150  osób. Sp okó j nigdzie nie został 
zakłócony. —  R ó w n ież  na tle ekonom icznem  
rozpoczęli stra jk  p racow n icy  szew scy w  Sta­
nisław ow ie, w k tó rym  udział bierze około  50 
osób. A k c ją  kieru je k om itet. Przebieg strajku  
spokojny.

S T A N IS Ł A W Ó W . Żołnierze dali odpraw ę 
kom unistom . W ieczorem  dnia 30 bm . w  S ta ­
nisław ow ie grupa kom unistów , złożona z o- 
k o łc  30 osób, urządziła  dem onstrację p rzy 
ul. Sapieżyńskiej, w  pobliżu koszar 6 p. u ła­
nów, w znosząc o k rzy k i an typaństw ow e i za­
chow ując się pro w o kacy jn ie  względem  żo ł­
n ierzy. G d y  kilkunastu  u łanów  w ypad ło  z  
z bram y, chcąc sam orzutnie rozpędzić an ty - 
p aństw ow ców , ci rzucili się do ucieczki, za­
chow ując się jednak nadal p row okacy jn ie , a  
nawet oddając w  stronę ułanów  dw a strzały . 
P oekscytow an i tem  ułani w zm ogli pościg 
i dopadłszy kom unistów , k ilk u  z nich lekko  
potu rbow ali, dw unastu zaś schw ytali i oddali 
w  ręce policji w raz z czerw onym  sztanda­
rem .

Rocznica bitwy pod Pie­
wcami.

W  bieżącym roku  przypada 
600-tna rocznica zwycięstwa króla  
W ładysław a Łokietka  nad Zakonem  
krzyżack im  pod Płowcam i na K u ja ­
wach. Kom itet  obchodu rocznicy  te} 
wydał odezwę w  sprawie sypania 
kopca pomnika na polach płow ie­
ckich, która to akcja już się rozpo­
częła. ,
ua—-»j Mi—M— mma g w — ammmmm w — o— a—

List z jaworowa.
50-letni jubileusz duszpasterzow ania K s. Jan a  
Szczepka w K rak o w cu . —  Festyn T .  S. L . 
w  Szkle. —  P o żary  w pow iecie jaw orow skim . 
(Korespondencja w łasn a  „ Gazety L w o w sk ie j“ )

W  niedzielę, dnia 26 z. m . odbyła się w  
K rak o w cu  uroczystość jo  letniego duszpa­
sterzow ania ks. Jan a Szczepka. N a  u ro c z y ­
stość tę p rz y b y li: K s. In fu ła t B ieda z Prze­
m yśla, w szyscy księża, k tó rz y  w ciągu jo  
lat pobytu  ks. Szczepka w K rak o w cu  pełnili 
tam urząd w ik arych , -wszyscy księża obrz. 
rzym . - kat. z dekanatu jaw orow skiego, o- 
koliczni księża obrz. gr. kat., przedstawiciele 
w ładz z Jaw o ro w a, okoliczne ziem iaństw o i 
niezliczone rzesze w łościaństw a. Po u roczy- 
stem  nabożeństw ie w  m iejscow ym  kościele, 
odbył się w  dom u polskim  bankiet na prze­
szło 100  osób. Po licznych  przem ów ieniach 
uroczystość zakończyła się w spólną fo to ­
g ra f j?-

D odać tu m usim y, że przed 2 la ty  o b ­
chodziliśm y 60-letni jubileusz kapłaństw a ks. 
Szczepka w  tam tym  zaś roku P. P rezydent 
R zeczypospo lite j odzn aczył ks. Szczepka Z ło ­
ty m  K rzyżem  zasługi za prace nad podniesie­
niem roln ictw a w  okręgu krakow ieckim .

* *
*

W  niedzielę dnia 2 sierpnia br. odbędzie 
się w  Szkle festyn  na dochód T . S. L . Sekcja 
w schodnia.

* *

Po strasznych pożarach w  gm inie G n o j­
nice, Jażo w ie  starym  i M użyłow icach , w y ­
buchł w czoraj w  godzinach p opołudn iow ych  
pożar w  R u d zie  krakow ieck ie j, Zaś o godz. 
12 -te j w  nocy w  G nojn icach . Szkod y ob li­
czone na dziesiątki tysięcy zł. R .  S.

Obniżka cen mąki i pie­
czywa.

M agistrat m. Lw o w a ustalił z m ocą obo­
w iązującą od dnia 2-go sierpnia now e ceny 
m ąki i pieczyw a.

M ąka. Z a  1 kg. m ąki pszennej 65%  w 
sprzedaży w  m łynie 4 1 gr., u h u rto w n ika  
42 gr., w  sprzedaży detajlicznej 49 gr. Za 
1 kg. m ąki pszennej 60%  w sprzedaży w  m łv- 
nie 42 gr. Za 1 kg. m ąki żytn iej typu  urzę­
dow ego w m łynie lub u h u rto w n ika  37 gr.

P ieczyw o. Za 1 kg. chleba z mąki ży t­
niej ciem nej w  piekarni z dostaw ą do sklepu 
28 gr., w  sklepie lub na straganie 30 gr. Za
1 kg. chleba z m ąki żytn ie j typu  urzędowego 
w piekarni z dostaw ą do sklepu 41 gr., w skle­
pie lub na straganie 43 gr. Z a  1 kg. chleba 
pszenno-żytn iego z km inkiem  na drożdżach 
(25%  m ąki pszennej, 6 5%  i 7 5 %  m ąki żytn ie j 
typu  urzędow ego) w  piekarni 2 dostawą do 
sklepu 46 gr., w  sklepie !ub n a straganie 
48 gr. Za 1 bulkę o wadze 4 dkg. z mąki 
60%  w piekarni z dostaw ą do sklepu 3JŹ  gr., 
w  sklepie lub na straganie 04 gr. Za 4 bulki
t. zw . „cz w ó rk i ży d o w sk ie " o wadze 1 6 dkz.
w piekarni z dostaw ą do sklepu 14  gr.. w
skepie lub na straganie 16  gr. Bulki kan ap­
kow e t. zw . „ w e k i"  o wadze dkg. w pie­
k arn i z dostaw ą do sklepu 38 gr., w  sklepie 
lub na straganie 43 gr. Bulki t. zw . „stru c le "  
o wadze 1 k g .: a) wodne (bez dod atków ) w  
p iekarn i z dostaw ą do sklepu 86 gr., w  sk le­
pie lub na straganie 9 J gr., b) w iedeńskie 
(z dodatkam i) w  piekarni z dostaw ą do  sk le­
pu 1 z l„  w sklepie lub na straganie 1 . 10  zł. 
Kołacze żydow skie o  wadze 1 kg. w piekarni 
z dostawą do sklepu 1.20  zl., w sklepie lub 
na straganie 1.30  zl.

P rz y  z e p su ty m  ż o łą d k u , zaburzeniach 
trawienia, niesm aku w  ustach, bólu w  skroniach, 
gorączce, zaparciu  sto lca, wym iotach lub roz­
wolnieniu, już jedna szklą nka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" działa p e­
wnie, szybko i dodatnio. W szędzie do nabycia.
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Idylliczna wyspa
nad kanałem la Manche.

uoernafor, Który zawsze nos: przy

W yspa C erk  nad kanałem La  
Manche zażywa we Francji opinji 
szczęśliwego kraju, gdyż do tej po­
r y  panuje na niej ustrój feudalny. L u ­
dność nie piąci podatków, nie wie co 
to przym usow a służba wojskow a, 
,,parlam ent11 zbiera się raz na rok, na 
jeden dzień. N ie  wielu ludzi k o rz y ­
sta z tych dobrodziejstw, gdyż 
w sumie żyje na wyspie C e rk  560 
dusz.

T e r y  tor j-urn w yspy , która ma 
sześć k ilom etrów  długości i dwa tysią­
ce m etrów szerokości podzielone jest 
na pięćdziesiąt działek, które są czemś 
w  rodzaju dziedzicznego lenna. 
Czterdziestu lenników tw o rzy  wedle 
starej konstytucji parlament, k tóry ,  
jak mówiliśmy, zbiera się co roku na 
jeden dzień.

Posiedzenia tego parlamentu od­
byw ają  się w  miejscowej szkole bez 
żadnego przepychu i ceremonj.ału. 
Gub ernator  w ysp y  referuje swoje 
pro jekty  na rok następny i jeżeli nikt 
nie protestuje, pro jekty  zostają p rz y j­
m ow ane automatycznie. Mieszkańcy 
szczęśliwej w yspy  zajmują się przewa­
żnie uprawą roli i nie lubią tracić cza­
su na zbyteczne debaty. Cała w y ­
spa ma dw óch  urzędników : nauczy­
ciela i grabarza, k tó ry m  mieszkańcy 
płacą pensję w naturze.

Dla utrzym ania dróg w  dobrym  
Stanie, każdy mieszkaniec w yspy  o- 
bow iązan y  jest pracow ać trzy dni 
w  roku  z łopatą w ręku. Pozostałe 
w yd atk i  pokryw ają  turyści, k tórych  
ILzba  z roku  na rok rośnie, 

r  Widjcicielką w y sp y  jest pewna an­
gielska dama. Mieszka ona w  pięknej 
willi, otoczonej ogrodćfn. Cala wyspa 
zresztą to jeden wielki ogród, &dyż 
każd y  obyw atel ma obow iązek mie­
szkać w e własnej posesji. Zbrodnie 
lu b  w ykroczen ia  natury  politycznej, 
cz y  krym inalnej, nie istnieją tu po- 
prostu, dlatego też niema fu policji.

W  roku 1 9 1 4 ,  gdy w  całej Euro-

Dalsze utrudnienia emi­
gracji do Kanady.

W ładze im igracyjne kanadyjskie 
w p row ad z iły  dalsze utrudnienia w 
dziedzinie imigracji. D otychczas im i­
gracja do K an ad y  była dozwolona za 
t  zw. „p e rm ita m i1’. Obecnie „perm i-  
t y “  takie (pozwolenia na wjazd), w y ­
stawione przed 1 kwietnia 1 9 3 1  r. są 
zasadniczo nieważne i każd orazow o 
rozp atryw an e przez władze k an a d y j­
skie indywidualnie. W  każd ym  po­
szczególnym w yp a d k u  władze kana­
dyjskie przeprow adzają szczegółowe 
dochodzenia, czy  osoba w zyw ająca  ma 
należyte środki na u trzym anie w  K a ­
nadzie w ezw an ych  cz łonków  ro ­
dziny.

Udoskonalone filmy kolo­
rowane.

K olorow an e f i lm y  znane są już od  
k ilku  lat, nie znalazły one jednak szer­
szego zastosowania z tego powodu, że 
nie oddają naturalnych barw, lecz tw o ­
rzą  pewnego rodzaju, niemiłą dla oka, 
pstrokaciznę jaskraw ych kolorów . O- 
becnie udało się mediolańskiemu inż. 
Gualtiero Gualtłeroti w ynaleźć now ą 
metodę kolorowania f ilm ów , k tó ­
ra stwarza obrazy w prost doskonale. 
N a  próbnem przedstawieniu takiego 
filmu, które miało miejsce w Berlinie, 
mogli w idzow ie podziwiać w najwier­
niejszych barw ach bukiety kwiatów, 
■ryby, przepych f lo ry  indyjskiej, k ra jo ­
braz w  czerwieni zachodu, biel chu­
steczki do nosa itd. O  ile powiodą się 
dalsze p ró b y  w tym  kierunku, zniknie 
już w krótce  szary, bezbarw ny film, 
ustępując w  całej pełni miejsca k o loro­
wanem u.

pie wybuchła pożoga w ojny, mie­
szkańcy w ysp y  oświadczyli, że w myśl 
konstytucji nie w olno ich brać do 
wojska, chyba, że właściciel wyspy 
złamie neutralność i zdecyduje się 
stanąć w  obronie tej, czy  innej strony.

Oczywiście od czasu do czasu 
w ybuchają  wśród mieszkańców dro­
bne spory. Załatwia je bezpośrednio

tb
sobte zbiór ustaw, maleńką, k iiku- 
strom ccw ą książeczkę. K a ry , przew i­
dziane w  tym kodeksie są iście idylli­
czne —  za 'policzkow anie płaci się do 
kasy „państwowej" ' caiego franka! J e ­
dynie trzykrotna  kradzież karana 
jest śmiercią przez powieszenie.

N ic  dziwnego, że idylliczna w y ­
spa budzi zachw yt turystów, zw ła­
szcza, że panuje na niej błogi spokój, 
gdyż samochód, jest tu czemś zupeł­
nie meznanem.

Program budowlany Min. Robot. Publ.
Ja k  donosi Prasowa Agencja  K o ­

munikacyjna, program  budow lany M i­
nisterstwa R obót Publ., opracow any 
na najbliższe dziesięciolecie, p rzew idu­
je budowę szeregu now ych  gm achów 
dla potrzeb urzędów, podległych temu 
Ministerstwu.

W edług tego program u wzniesio­
ne być  m ają: gmach dla D yrekcj i  D ró g  
W od nych  w W iln ie ; 2 budynki dla 
Inspekcyj, D róg  W o d n ych  w  K r a k o ­
wie i Łabiszynie, względnie w P ak o ­
ści; 33 budynki dla Zarząd ów  D róg  
W od n ych , względnie Zarząd ów  W o d ­
nych w różnych miastach, a m ianow i­
cie: Wilnie, Pińsku, Brześciu n. B.,
Słonimie, Grodnie, Rożyszczach , K r a ­
kowie , T arnow ie , Szczucinie, Ż y w ­
cu, W adow icach , Bochni, N o w y m  Są­
czu, N o w y m  T argu , D ębicy  względnie 
Jaśle, Rzeszowie, Przemyślu, N isku, 
Sokalu, Stryju. Bolechowie, Kałuszu, 
Samborze, Stanisławowie, K o łom yi,

Kufach, R ozw adow ie , Zaleszczykach, 
Kole, Koninie, oraz dla kanałów : W a r­
ta - G oplo , Zagłębie W ęglow e - K r a ­
k ó w  i Brześć - Wista; dla 51 Posterun­
k ó w  nadzoru rzek: na Warcie, Sole,
Skawie, Rabie, Dunajcu, Popradzie, 
Wisłoce, Dniestrze, rzekach w schod­
nich i kanałach żeglow ych, 4 gm achy 
dla U rzę d ó w  Budowli M ełjoracyjnych 
w  Poznaniu (I i II), T o ru n iu  i T c z e ­
wie; 2 gm achy dla W o je w ó d z k ich  O d ­
działów M ełjoracy jnych  w Poznaniu i 
T o ru n iu ;  1 1  gm achów dla W o je w ó d z ­
kich O ddzia łów W o d n yc h  D yre k cy j  
Rob. Publ. w  Stanisławowie, T a rn o p o ­
lu, W arszawie, Luibli.nie, Kielcach, Ł o ­
dzi, B iałym stoku, Ł ucku  Brześciu n. 
Bugiem, N o w o g ró d k u  i Wilnie. Poza 
tem Ministerstwo R o b ó t  Publicznych 
budować będzie w  W arszawie Kościół 
Opatrzności, na k tó ry  projekt szkico­
w y  jest już opracow any.

Krzesło elektryczne w.... Danji.
W  Danji, kra ju  starych, humani­

tarnych tradycyj, zniesiono już od 
dawna karę śmierci. O czywiście tylko 
dla ludzi. C o  się zaś tyczy  świń, to 
tu  w zględy  sprawiedliwości podpo­
rządkow ano względom  ekonomji na­
rodow ej, która stoi na stanowisku, że 
właśnie naturalna śmierć świni p rz y ­
nosi ludziom szkodę, natomiast jej 
stracenie w  odpowiednim wieku 
i przy odpowiednim stanie tłuszczu 
przedstawia wielką wartość i jest 
wprost społecznym obowiązkiem.

Od pewnego czasu liczne duńskie 
kobiece tow arzystw a opieki nad zwie­
rzętami zw róciły  swe łagodne oko na 
tracenie świń i postawiły sobie p y ­
tanie: czy obecny system tracenia

bez cierpień do raju szynek i beko­
n ó w ?  Przypom niano sobie p rzy  tej 
sposobności A m e ry k ę  i rzucono ha­
sło: „Zabija jc ie  świnie prądem elek­
tryczn ym '’ . : ■ • ......

I istotnie w pewnej miejscowości 
w Jutlandji w p row adzono ten system 
zabijania. W edle nadchodzących 
stamtąd wiadomości obecnie śmierć 
świń następuje wśród rozkoszy. J e ­
den koniec przew odu elektrycznego 
przytwierdza się do zgrabnie skręco­
nego ogonka świni, następnie podaje 
się jej naczynie ze smakowitą strawą, 
a kiedy ona zapom niawszy o wszyst- 
kiem, delektuje się porcją omaszczo­
nych ziemniaków, wbija się jej drugi 
koniec przew odu w podkład słoniny

świń jest dostatecznie h um anitarny? na karku, naciska guzik i swinia odra- 
C z y  przy takiem zadawaniu jej | zu zapada w błogi sen, z ktorego bu- 
śmierci Świnia przechodzi naprawdę dzi się dopiero w  postaci kiełbasy.

Żyjemy o dwadzieścia lat dłużej.
W  „Berliner T a g e b la t f  zastanawia

się dyrektor  głównego urzędu zdrow ia  
w  Berlinie, D r. W o lf f ,  nad kwest ją 
w zrostu  w  ostatnich latach śmiertelno­
ści skutkiem raka i dochodzi przy  tej 
sposobności do następujących cieka­
w y c h  w niosków . O to twierdzi, iż

T łu m a cz y  to jednak w  ten sposób, iż 
obecnie żyją  ludzie o jakie 20 lat dłu­
żej, aniżeli' przed 30 laty. Poniew aż zaś 
właśnie starzy ludzie umierają najczę­
ściej na raka, orzeto, jakkolw iek ogól­
na śmiertelność zmalała, to jednak siłą 
rzeczy, z powodu większej ilości żyją-

śmiertelność ta silnie wzrosła np. w  j cych starców, wzm ogła  się śmiertel- 
N iem czech (z 7,9 proc. na 1 1 , 4  proc.). nośc na raka

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo* 

pakowego.
(1 sierpnia 1831 r.)«

N asz naczelny wódz, Skrzyn ecki, dow ie­
dziaw szy się, że francuski m inister Spraw 
Z agranicznych , Sebastiani, interw enju je w 
spraw ie w o jn y  polsko - rosyjskiej w  Peters­
burgu, Lon dynie i Berlin ie i z tego względu 
uważa za konieczne, by powstanie zdołało się 
u trzym ać przez dwa jeszcze m iesiące, zapro­
sił na naradę członków  sejm ow ej komisji 
d yplom atyczn ej. W  toku tej narady, Sk rzy­
necki przem aw iał za zaniechaniem  żądanej 
przez R ząd , Sejm  i w oisko akcji zaczepnej, 
gdyż w yw ołan ie  b itw y  stanow iłoby postaw ie­
nie losu pow stania na jedną kartę, a gdyby 
ta zaw iodła, interw encja Francji stałaby się 
bezprzedm iotow a.

Z arów n o  prezes R ządu, jak i posłowie 
ośw iadczyli się przeciw  zap atryw an iu  S k rz y ­
neckiego, w skazując, iż interw encja zagra­
niczna odniesie ty lk o  wów czas skutek, o ile 
w p rzód  osiągniem y sukces orężny. S k rz y ­
necki z niechęcią ty lk o  w yraził gotowość 
rozpoczęcia działań w ojennych. I zn ów  u- 
w ierzono Skrzyneckiem u, m im o, że on na 
zaufanie nie zasługiwał. D zięki temu zaśle­

pieniu oraz słabości R ząd u  i Sejm u wobec 
naczelnego wodza .—  szanse powstania d o b it­
nie m alały.

(2 sierpnia 1831 r.).
N a R adzie w ojennej, pod naciskiem  płk. 

Bem a, uchw alono rozpocząć akcję  zaczepną, 
k tó re j pun kt w y jścio w y m iał stanow ić So­
chaczew . W skutek tej uchw ały w yruszyło  z 
W arszaw y w ojsko i stanęło w Sochaczew ie 
w sile b lisko  50 tysięcy bagnetów  i szabel. 
A k c ja  zaczepna następnego dnia została za­
rządzona, lecz w krótce potem  zarządzenie 
cofnięto .

Pod Józefo w em  z kolei R iid iger roz p o ­
czął p rzepraw ę na lew y  brzeg W isły  celem 
w zm ocnienia arm ji rosyjsk ie j, k tóra już przed­
tem  tam  się przepraw iła. W  zw iązku z tem , 
na posiedzeniu R a d y  O b ro n y W arszaw y Prą- 
dzyński i inni w skazyw ali, że R iid iger może 
rych ło  zająć stolicę, któ re j obronę stanow iło  
niespełna 7 tysięcy żo łn ierzy , z k tó rych  za­
ledwie 2 tysiące posiadało karab in y . W  tym  
w ypad ku , R osjan ie niew ątp liw ie zn iszczyliby 
w szystkie wojenne fa b ry k i, zak łady , m agazy­
ny i t. p., co uniem ożliw iłoby nam dalsze 
prow adzenie w ojny. W śród ludności w a r­
szaw skiej zapanow ała z tego względu panika, 
w sztabie g łów nym  zaś dezorjentacja, m im o, 
że w rzeczyw istości niebezpieczeństwo nic 

było  tak groźne.

S. p. Mikołaj Hankiewicz.
W czora j popołudniu zmarł w e 

Lw o w ie  w wieku lat 6 2 ś. p. M ikołaj 
H ankiew icz, znany działacz politycz­
ny i społeczny, dziennikarz i publi­
cysta, jeden z założycieli Ukraińskiej 
Socjal - D em okratycznej Partji, k tó ­
rą później opuścił wstępując do PPS. 
Z m a rły  przez całe życie pracował nad 
zgodnem współżyciem społeczeństwa 
polskiego i ukraińskiego w MałopoJsce 
Wschodniej. Jeszcze przed wojną o- 
głosił drukiem szereg prac, a jego b ro­
szura, traktująca o niepodległości Po l­
ski, ze stanowiska tw órców  socjali­
zmu, akcentowała konieczność odbu­
d o w y  Państwa Polskiego.

Nadużycia w „Orbisie” 
łódzkim nie dotyczą 

„Orbisu".
W  z w ą z k u  z nadużyciami w  

„O rb is ie"  w  Ładzi na tle nielegalnej 
sprzedaży biletów okręgow ych  nale­
ży wyjaśnić, że sprawa ta nie dotyczy 
w  żadnvm  stopniu instytucji „O rb i­
su’ 1, jako takiej.

Biuro łódzkie „O rb isu ’1 było w y ­
dzierżawione i- prowadzone na własny 
rachunek przez oskarżonego, agenta 
Sch rmcra, k tóry  jest całkowicie i w y  
łącznie odpowiedzialny za w y k ry te  
nadużycia.

Z  dniem 1 sierpnia r. b. „O rb is lc 
c t w  era w  Łodzi oddział na własny 
rachunek

List ze Stanisławowa.
I Korespondencja v f -  na „Gazety Lw ow skiej")
Z działalności harcerzy. —  Z T orunia do 
D iłoka. —  Szkoły handlowe w nowym  bu­
dynku. —  R zeki w zbierają. —  Bohaterski 
czyn studenta. —  Raid m otocyklow y. — 

R epertuar.
D ru żyn a stanisław ow skich harcerzy, prze­

byw ająca obecnie na obozie w  Lubiźn i, roz­
w ija żyw ą działalność. I tak  dnia 2 sierpnia 
odegrają harcerze w sali „S o k o ła "  w  Dela- 
tyn ic  kom edję Sienkiew icza „Zag ło b a  sw a­
tem " i kom edję F red ry  „N ik t  m nie nie zn a". 
Sztuki reżyseruje i przedstaw ieniam i kieruje 
p. S. W irsk i.

* *
W czoraj przejeżdżało przez Stanisław ów 

około  30 dzieci z T o ru n ia , udając się na ko- 
lonję T . O, M . do D iłoka.

*  *  *
Istniejące w Stanisław ow ie szk o ły  handlo­

we. a to państw ow a m ęska i pryw atna żeń­
ska Polsk. T o w . Szkół H an d lo w ych , m ieszczą­
ce się dotychczas w  parterze budynku  I-?o  
państw , gim n., przenoszą się z now ym  rokiem  
szkolnym  do własnego budynku.

N o w y  budynek, w yb u d ow an y w  ogrodzie 
p rzy  ul. L ip ow ej, przedstaw ia się nadzw yczaj 
okazale i jest przystosow an y do w szelkich 
potrzeb szkolnych .

* »
*

W skutek  opadów  deszczow ych, trw a ~- 
cych  od dnia 29 lipca godz. 16, podniósł się 
stan w o d y na naszych rzekach.

I tak w oda na Prucie podniosła się o 
przeszło 90 cm . ponad stan norm alny, w sku ­
tek czego małe kładki zostały zerwane.

R ó w n ież  stan w ody na B y strz y cy  podniósł 
się o 40 cm. T ym czasow o (3 1 lipca) deszcz 
nie pada, spodziewane są jednak dalsze małe 
opady.

* *  *
O ncgdaj podczas kąpieli w B y strz y c y  

począł tonąó kupiec stan isław ow ski, A ksel- 
rad. K ąp iący  się w  pobliżu  student K opel 
H orn  rzucił się tonącem u na pom oc i praw ie 
n ieprzytom nego w yciągnął na brzeg.

*  * *
Staraniem  S. K . M . odbędzie się 2 sier­

pnia raid m o to cyk lo w y ze Stanisław ow a przez 
K o ło m yję , D elatyn , Jarem czc do granicy cze­
skiej obok Jab ło n icy . D o raidu zgłosiła się 
w ielka ilość m otocyklistów .

=!• *
*

W  kinach stan isław ow skich m im o w a k a­
cji m am y obrazy w prost świetne. P rzod u ją  
zw łaszcza w  doborze obrazów  kina W arszaw a 
i O lim pja, pozostające pod sprężystem  k ie­
row nictw em  dobrego zn aw cy film ów , p. H cl-
lerbacha. I tak w  ..W arszaw ie" idzie nie,......
kle ciekaw y o b ra z : ..C złow iek , k tó ry  szuka 
m o rd ercy ", zaś „O lim p ja " przedstaw ia nam 
„D usze bez steru ". Pozostałe k ina w yśw ietla ią : 
„W iatr  od m o rza", dźw iękow iec polsk: (..U - 
ra n ja " i „F a u st"  z Jannigsem  („B ello n a").

Z w o len n icy  dobrego teatru r e w je w ^ o  
m aja m ożność w ybrać się w sobotę 1 niedzielę 
na w ystęp „A ra ra tu " . D .

POPIERAJCIE
L. O. P. P.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póitiustym).

N iedziela, 2 sierpnia. 
L W Ó W  (38 1) . i o . o o : N abożeństw o z

A rc h ik a te d ry  L w ow skie j O brządku Ł aciń ­
skiego. —  1 1 .5 8 :  T ransm isja sygnału czasu z 
O bserw atorjum  A stronom icznego w  W arsza­
wie, hejnału z W ieży M arjackiej w  K ra k o ­
wie. O dczytanie program u na dzień bieżą­
cy. —  12 .10 :  T rans, z W arszaw y. M uzyka 
lekka z kaw iarn i D akow skiego „B agate la 11 w 
w y k . ork iestry  pod dyr. A dam a Furm ańskie- 
go. —  1 3 . 10 ; T ran s, z W arszaw y. U rz . k o ­
m unikat Państw . Inst. M et. —  13 .2 0 : Piosenki 
ludow e w  w y k . p. K azim ierza O strow skiego, 
akom p. p. Tadeusz Seredyński. T ran s, na 
w szystk ie stacje P. R . —  H 4 01 T ran s, z
W arszaw y. Feijeton  p. M ieczysław a Skrzetu- 
skiego pt. „W y sp a  piękna11. —  14 .00 ; M u zy­
ka na cytrze  w  w y k . p. A leksan dra R o p ic - 
kiego. T rans, na w szystkie stacje P. R .  —  
14 .10 : T ran s, z W arszaw y. „ Jed en  ze świę­
ty ch  staro żytn ych  E g ip tu '1 w ygi. p ro f. R o sz ­
kow ski. —  14 .2 5 : Piosenki w  w y k . p. M arji 
Ślepow ron - Sąsiedzkiej, akom p. p. Tadeusz 
Seredyński. T ran s. na w szystkie stacje P. 
R . —  14 .3  5: T ran s, z W arszaw y. „C o  to
jest sen’1? w ygi. dr. Je rz y  Szpakow ski. —  
14 .5 0 : M uzyka na cytrze  w  w y k . p. A l.
R opickiego . T rans. na w szystkie stacje P. 
P. R . —  15 - 3 ° :  T ran s, z W arszaw y. „D o b re  
sobienie roln icze11, w ygi. inż. St. W y rz y ­
kow ski. —  15 .2 0 : Piosenki ludow e w  w y k . p. 
K azim ierza O strow skiego, akom p. p. T a ­
deusz Seredyński. T ran s, na w szystkie stacje 
p . R . _  15 .3 0 : T rans, z W arszaw y. „D o b ro
nasienie __ d o b ry  plon11 w ygi. dr. Ed w ard
K ostecki. —  i 5-50: Piosenki w  w y k . p. M a­
r ji Ś lepow ron - Sąsiedzkiej, akom p. p. T a ­
deusz Seredyński. T rans, na w szystkie stacje 
P . R . — , 16 .00: T ran s, z W arszaw y. „C o  s ły ­
chać o czem  w iedzieć trzeba11, w ygi, dr. 
M ędrzecki. —  16 .2 0 : D u ety  w  w y k . pp. M a­
r ji Ś lepow ron - Sąsiedzkiej i K azim ierza O - 
strow skiego, akom p. p. Tadeusz Seredyński, 
oraz m uzyka na cytrze  w  w y k . p. A l. R o ­
pickiego. T ran s, na w szystkie stacje P. R . —  
16 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. Program  dla
dzieci starszych. —  17 .10 :  T rans, z W arsza­
w y . „K w ad ran s bu chaltera11, w ygi. prez. Z w . 
Buch alterów , R zeczozn aw ców  i B ilansistów  
p. A n toni Szyller. —  17 .3 0 : M uzyka z p łyt 
gram ofonow ych . —  x7.3 5: T ran s, z W arsza­
w y . K om u nikat „ Z  przed stu la t11. —
T ran s, z W arszaw y. K o n cert popu larn y w 
w y k . R ep rezentacy jne j O rk . Policji Państw , 
m. st. W arszaw y pod dyr. A . Sielskiego, H e ­
lena M akow ska - B otterłl (sopr.) i Ludw ik  
U rstein  (akom p.). —  19 .0 0: R ozm aitości. —- 
19 .2 0 : Sk rzyn k a poczt, p rogram ow a w  opr. 
p . Bogdana Sadowskiego. —  19 .3 5 : ! ! !  T rz y  
w y k rz y k n ik i w opr. p. W iktora B ud zyń skie­
g o  _  19 .5 5 ; T rans, z W arszaw y. U rz . k o ­
m unikat Państw . Instyt. M eteor. —  20.00: 
T ran s, z W arszaw y. „Święto^ n a rcyz ó w 11 
w ygi. dr. M . H enzel. —  2 0 .15 : tran s, z W ar­
szaw y z D o lin y  Szw ajcarskiej. Polska m u zy­
ka lekka w  w y k . o rk ,estry  F ilh arm onji w a r­
szaw skiej, pod dyr. A dam a D oiżyckiego  i in ­
ni. W  Przerw ie koncertu  trans, z W arszaw y. 
K w adrans iiteracki „ Ich  tro je i jeden na 
p rz y cz y n e k 11 H um oreska R u d yard a  K iplinga, 
oraz odczytanie lw ow sk.ego program u na 
dzień następny. —  22.00: T rans, z W arsza­
w y . Felj. p. R om ana Zrębow icza pt. „E g z o ­
tyczne ty p y  —  2 2 .15 :  T rans, z W Trszawy. 
K o m u n ikaty.’ —  22 .25 : L w o w sk i kom unikat 
sp o rtow y. —  22 .30 : T ran s, z W arszaw y. R e ­
cital śpiew aczy p. A n ieli Szlcm ińskiej (sopr.) 
akom p. L u d w ik  U rstein. —  23.00 —  24.00, 
T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka i ta­
neczna.

Poniedziałek, 3 sierpnia.

LW Ó W  (3 S 1) . 1 1 .5 8 :  R etransm isja sy ­
gnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M ariac­

kiej w  K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K on cert z p ły t g ra ­
m ofonow ych. P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
Lw ow ie, ul. K opern ika 1 1 .  —  13 .10 ;  Trans, 
z W arszawy. U rz. kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .20  —  14 .50 : Przerw a. —
1 4 -5° :  Trans, z W arszaw y. K om u n .kat go­
spodarczy. —  1 5 . 10 : M uzyka z p ły t gram o­
fonow ych . —  15 .2 5 : T ran s. z W arszaw y.
, O zw alczaniu i zapobieganiu g ru ź licy 1’ 
w ygł. dr. J .  Stein. —  1 5 4 5 :  T rans, z W ar­
szaw y. Przegląd k om u nikacy jny . —  16.0C. 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  16 .3 5 :
Lw o w ski kącik  szachow y. —  16 .50 : Trans, 
z W arszaw y. Pogadanka literacka w języku 
francuskim , w ygł. L e k to r  p. Lucien R o ą u i- 
gny. —  17 - 10 ; M uz. z p ły t gram ofonow ych. 
17 .2 0 ; R ecita l fo rtep ian o w y p. K rajew skiej- 
Bergerow ej. —  17 .3 5 : T rans, z W arszaw y.
„P an  P o d ko m o rzy i K lu czn ik 11 w ygł. p re f.
A dam  C zartk ow sk i.   18 .00 : T rans, z
W arszaw y. M uzyka lekka z kaw iarn i „Ga-

stron cm ja11. —  19.00: R ozm aitości. —  19 .20 : 
Trans, z W arszaw y. Pogadanka radjotech- 
niczna. —  19-35: M uzyka z p ły t g ram ofono­
w ych . —  t9.40: T rans. z W arszaw y.
Skrzyn ka poczt. rolnicza, korespondencję 
bieżącą om ówi p. Jó z e f Płatek. G iełda ro l­
nicza. —  19 .5 5 : T rans, z W arszaw y. U rz. 
kom unikat Państw . In styt. M eteor. —  20.00: 
Trans, z W arszaw y. Prasow y D ziennik R a - 
d jow y. —  20 .10 ; T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikat sp ortow y I-szy. —  2 0 .15 : T rans, z 
K rakow a. K oncert z Sali Starego T eatru  z 
racji M iędzynarodow ego K ongresu  Esperan- 
tystów . W  przerw ie koncertu  trans, z W ar­
szaw y. Feijeton p. Z o fji T rzcińsk ie j - Koster- 
biny pt. „O rlem i lo ty 11. —  2 2 .15 : T rans, z 
W arszaw y. D odatek do Prasow ego D zienni­
ka R ad jow ego . —  22.20 : T rans, z W arszaw y. 
K om u n ikaty. —  22 .25 : O dczytanie p ro gra­
mu na dzień następny. —  22.30 —  ,24.00; 
Trans, z W arszaw y. M uzyka lekka i ta­
neczna.

Przed XI, T argam i W schodm eim .
Z A K U P Y  B Y D Ł A  Z A R O D O W E G O  N A  X I. 

T A R G A .C H  W S C H O D N IC H  W E  
L W O W IE .

Zgodnie z ustaloną już trad ycją  łat ubie­
głych , przystąpiło  M ałopolskie T o w . R o ln i­
cze, O ddz. L w ó w  i w  bieżącym  roku  do z o r­
ganizow ania targów  hodow lanych  bydła ro ­
gatego i trzo d y chlew nej w  ram ach X I. T a r ­
gów  W schodnich we Lw ow ie w  dniach od 
10  do 14 września. N a  targ doprow adzone 
będą w ybrane przez organy fachow e okazy j 
bydła rasy sim entalskiej, nizinnej i czerw o- j 
nej polskiej, oraz trzo d y chlew nej rasy w ici- i 
kiej, białej angielskiej. D zięki nagrom adzeniu i 
na T argach  W schodnich znacznej ilości m a- 1 
terjaiu  zarodow ego, targi hodowlane od sze- j 
regu lat są terenem  o żyw ion ych  transakcyj ! 
i dają najlepszą sposobność do zaopatrzenia : 
się w doborow e o kazy rasow ej hodow li. Ce- j 
lern ułatwienia pow iatom , jak  i ind yw id ual- j 
nym  hodow com  pokrycia  ich zap otrzebow a­
nia, poczynione zostały odpow iednie k rok i 
w  Państw . Banku R o ln ym  we Lw ow ie w  kie 
runku uzyskania w  czasie trw an ia  T argów  
krótko -term in o w ych  pożyczek na cele za- I 
kupów . A k cję  tę, uznając jej doniosłość i j 
użyteczność gospodarczą, o toczył swą opie- ; 
ką Lw ow ski U rząd W ojew ód zk i i zw ró ci; j 
się do w szystkich  w yd ziałów  pow iatow ych  w  j 
okręgu W ojew ództw a z w ezw aniem , ażeby w

zw iązku z wejściem  w życie ustaw y o pań­
stw ow ym  nadzorze nad buhajam i na ich 
terenach, skon cen trow ały  realizację w szyst­
kich zakupów  m aterjalu  zarodow ego na T a r ­
gach W schodn.ch i p rzy gotow ały  je odpo­
w iednio po pow iatach, przez w yzyskan ie 
wszelkich rozporządzalnych  w  granicach 
swego budżetu m ożliw ości finansow ych  na 
drodze czy to w łasnych k red ytów , i subwen- 
cyj udzielonych przez M inisterstw o R o ln ic ­
twa na ten cel, czy też w  drodze zaciągnię­
cia pożyczek w  Państw . Banku R o ln ym .

K O N T Y G E N T Y  P R Z Y W O Z O W E  D L A  
X I. T A R G Ó W  W S C H O D N IC H .

M inisterstw o Przem ysłu  i H andlu  p rz y ­
znało X I . T argom  W schodnim , jak  to czyn i 
rok  rocznie od czasu w prow adzenia regla­
m entacji im portu , kon tygen ty  p rzyw ozow e 
dla tow arów  zagranicznych, ob jętych  zaka­
zami im portu , w  łącznej w ysokości przeszło 
90.000 kg. Z  ogólnych tych  kontyngentów  
udzielane będą odbiorcom  k rajow ym  w cza­
sie T arg ó w  W schodnich indyw idualne po­
zw olenia na oclenie nabytych  przez nich 
eksponatów . Z  ważniejszych p ozycy j ob ej­
m ują przyznane kontyngen ty sam ochody 
(50.000 kg), m otocykle (6.000 kg), dyw any, 
•tkaniny jedwabne, fu tra , fo rtep ian y  i p ian i­
na, sery i w ina, firan k i, koronki, h a fty  itd.

D ziw actw a m iljonerów .
Ulą ich mitjony nieraz na rzeczy 

bardzo dziwaczne, które w  z w y k ły m  
Urdert.emiku 'bynajmniej n:.e budzą za- 
z dr oś;:. T a  k n p , m il jon er B łock z'bie r a 
laski, k tórych  posiada już ogrom ną k o ­
lekcję, i sam ją osobiście kompletuje, 
jeżdżąc po całym świecie. Jam es D ol- 
lard, „k ró l  jedw abiu" zbiera d y w a n 1-: 
ma ich około tysiąca, oczywiście —  naj­
piękniejsze okazy  świata.

S łynny W o o lw o rth  jest manjakiem 
sportu iootbaiow ego. U trzym u je  liczne 
teamy i finansuje mecze. M łody  A stor 
z uporem uprawia dziennikarstwo, nie 
mając najmniejszego talentu a najwię­
kszą radość sprawia mu każde, własną 
ręką zarobione JzT.bce dobuów. Ford  
nigdy jeszcze w  niedzielę nie wsiadł do 
auta; na tem polega jego odpoczynek 
świąteczny. R ock fe lle r  każdem u nano-

’ tkanemu żebrakowi daje now ą dziesie- 
ciocentówkę, a pozatem nie używ a  
elektryczności, lecz pali ty lko  law 
naftowe. M organ każdą chwilę, wolną 
od pracy, spędza z w ędką i cieszy się 
niezmiernie, gdy w  skład jego menu 
wejdą ryb y  , przez niego samego z ło­
wione.

Że majątek nie zawsze uszczęśliwia, 
tego dow ody  dają w  ostatnich czasach 
p otom kow ie  niektórych m iljonerów, 
k tó rz y  wprost uciekają od miljonów. 
Jeden z m łodych V anderbi!tów  w yrzek ł 
się m ajątku  i stał się farm erem. Syn mi- 
ljonera Alwarda wydzierżaw ił sobie 
kaw ałek  ziemi, k tó ry  uprawia. Bardzo 
bogaty  Charles Y ar ian d  zrzekł się m i­
lionowego spadku i twierdzi, że nie chce 

i być niewolnikiem  pieniądza,

Bibljoteka napoleońska idzie na licytację.
w: on o

Przed niedaw nym  czasem 
ibłjotece Państw owe

wysta- 
w  Ber-

i linie na w idok  publiczny olbrzym ią

nosi inicjały N apoleona I. Jest to m ia­
nowicie część wielkiej bibljoteki, jaką 
N apoleon założył dia swej małżonki,

stwie do bibljoteki samego Napoleona, 
k tó ry  maio przykładał wagi do ze­
wnętrznego w yg lądu  książek, tu  spo­
tyk am y  się z przepysznemi tomami, 
oprawionem i w  najcenniejszy materjał, 
dziełem najznakom itszych intro ligato­
rów  ówczesnej epoki.

W  bibljotece tej reprezentowana 
jest cała klasyczna wielka literatura 
francuska: Corneille, Racine, Molliere, 
a nadto wszyscy niemal pisarze k lasy­
czni całego świata. Po deportacji N a ­
poleona na wyspę Św. H eleny, Marja  
Luiza zabrała tę bibljotekę ze sobą do 
W iednia, gdzie ją w  dalszym ciągu u- 
zupełniała, doprow adziw szy  ją ostate­
cznie do liczby 12 .000 tom ów.

Celem  obecnej w ysta w y  jest znale­
zienie nabyw cy  na cenny ten zbiór. 
Sprzedażą zajmuje się znany antykw a- 
rjusz berliński M arcin Breslauer. K to  
jest obecnym  właścicielem bibljoteki, 
niewiadomo. Szkoda tej bibljoteki, bo
0 ile nie znajdzie się nabywca, k tó ry b v  
ją kupił w  całości, pójdzie na licytacje
1 rozleci się na wszystkie strony  świa­
ta, a temsamem utraci swe wielkie zna­
czenie, które właśnie przedstawia jako 
całość.

Umowa lotnicza z Czecho­
słowacją.

W  ostatnich dniach wygasła um o­
wa lotnicza polsko-czechosłowacka. 
M im o to kom unikacja  lotnicza, u trzy  
m yw ana przez Polskie L'-nje Lotnicze 

, ,Lot“  z Czechosłowacją  (Brno), oraz 
Austrją  (Wiedeń) poprzez tery tor juną 
czechosłowackie, nie będzie przerw a­
na i będzie się nadal odbyw ać na za­
sadach dotychczas obowiązującej fi­
rn o w y  W  myśl tej um o w y  polskie sa­
m oloty kom unikacyjne mają praw o  
odbywania  lo tów  przez Czechosłow a­
cję trzy  razy w  tygodniu z lądow a­
niem (linja W arszaw a-K atow ice-B rno  
Wiedeń), oraz trzy razy w  tygodn u 
bez lądowania (linja K raków -W iedeń)

Pertraktacje o zawarcie nowej u- 
m o w y  lotniczej z Czechosłowacją roz 
poczną sic w jesień; r. b.

ilość cennych książek, z k tó rych  wiele 1 cesarzowej M arji-Lu izy . W  przeciwień-

Ustawodawca musi 
uważać.

Małe na pozór przeoczenie fran ­
cuskich ustaw odaw ców  spowodow ało  
■dla francuskich dochodów celnych dość 
poważne stosunkowo straty. W  m arcu  
bi\ przyjęły  Izby francuskie ustawę o 
opłacie cła od  guzików  z masy perło­
wej. G uzik i  te podzielono na trzy  k a ­
tegorie: 1) do 9 m m  średnicy; 2) mię­
dzy 10 a 18 m m ; i 3) ponad' 18 mm. 
Ustawa przeszła przez Izbę i Senat bez 
żadnych zastrzeżeń. Niestety  po w e j­
ściu jej w  życie okazało się, że im p or­
terzy  sprowadzać zaczęli wielkie ilości 
guzików o średnicy 9 i pół mm , o k tó ­
rych  właśnie w  owej ustawie zapom ­
niano zupełnie. Musiano tedy czemprę- 
dzej przystąpić do nowelizacji ustawy.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

V . E . 7441/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
3 1  sierpnia 19 3 1  o godzinie 9-tej rano w  b iu­
rze N r. 6 1, H-gie p iętro  odbędzie się lic y ­
tacja realności lw h. 17 3 4  i 1735  gm. Strusina; 
jest to plac obejm ujący 2 parcele tv/orz.ące 
jedn ■■ całość u zbiegu ulic K rako w sk ie j i M o­
nopolow ej o pow ierzchni 50 m. k w ., na k tó ­
rej stoi dom  m urow any p artero w y. W artość 
szacunkow a 66.400 z k N ajn iższa orerta
33.200 zl. 6 12 1

Sąd grodzki, O ddział III.
T arn ó w , dnia 22 lipca 19 3 1  •

E . 2005/30. E d y k t licytacy jn y . Dnia 6 
października 19 3 1 ,  godz. 9 odbędzie się licy ­
tacja realności w hi. 327 gm. H uzelc, rola ob­
szaru 1097 s. kw ., w artości 380 zł., najniższa 
oferta 253 .32  zł. praw a, w obec k tó rych  m niej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy
zgłosić '-najpóźniej w dniu term inu przed lic y ­
tacją . 6 : 1 7

Sącl grodzki.
Lesko, dnia 2 1 maja 19 3 1 .

E . 709 /jo . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
września 19 3 1 . godz. 9 odbędzie się licvta|ią 
realności 1/5 cz, w hl. 6, 2/5 z 1/5 whi. 7,
2 '5  z 1/3 cz. w hl. 8 gm. Paszowa, roTa. laka,
pastw isko, ogród, parcela budowlana łącznego

obszaru 1 rn. 12 5 1  s. kw ., w artości 983.27 zł., 
najniższa o ferta 655.50 zł. Praw a, wobec k tó ­
rych  niniejsza licytacja by łab y  niedopuszczalną, 
należy zgłosić najpóźniej w  dniu term inu przed 
licytacją. 6 1 16

Sąd grodzki.
Lesko, dnia 14  m aja 19 3 1 .

E. 2535/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
października 19 3 1  godz. 9 odbędzie się licy ta ­
cja realności 1/7  części w h l. 1 1 3  gm. Poraź, 
rola, łąka, pastw isko, parcela budow lana łącz­
nego obszaru 1 m. 184 s. kw ., w artości 
1.057 .34  z:., najniższa o ferta 704.88 zł. P ra­
wa, wobec k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby 
niedopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej w 
dniu term inu przed licytacją. 6 1 15

Sąd grodzki.

Lesko, dnia 14 maja 19 3 1 .

E. 108 1/30 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 13
października 19 3 j ,  godz. 9 odbędzie się l ic y ­
tacja realności połow a z 4/6 części whl. 67 sm . 
Stań k o 1,’ya, rola, łąka, pastw isko, parcela bu­
dow lana, ogród, łącznego obszaru 4 rn. 1 9 3  s.
kw ., w artości 2.923.54 zł., najniższa oferta 
1.949.08 zi. Praw a, wobec k tó rych  niniejsza 
licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy zg ło ­
sić najDoznicj vz dniu term inu przed licytacją. 

Sąd grodzki.
Lesko, dnia 21 maja 19 3 1 .  61 1 4

i V III . E . 7055/30/13. E d y k t licy ta cy jn y . 
Dnia 30 września 19 3 1  o godz. 10  przedpol. 
w biurze N r . 82 tut. Sądu odbędzie się lic y ­
tacja p o ło w y realności obj. w hl. 19 7 7  i 2473, 
oraz 1/4 część w hl. 1 5 5 1  ks. gr. gm. Tusca- 
now ice. W artość p o ło w y w hl. 19 7 7  w ynosi 
3 5 12  zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta 1870  zł. 45 gr. 
W artość p o ło w y  w h l. 2473 po potrąceniu w a r­
tości dożyw o cia  120  zł. N ajn iższa o ferta  tej 
p o łow y realności w ynosi 80 zł. W artość 1/4 
whl. 15 5 1  w ynosi 27 zł. 50 gr. 'N ajn iższa 
oferta w ynosi 18 zl. 50 gr. Praw a, c z y ­
niące licytację  niedopuszczalną, winne być 
zgłoszone najpóźniej na term inie licy ta cy j­
nym , gdyż później nie m ogłyb y b yć  one pod­
niesione przeciw  licytacy jnem u n ab yw cy w 
dobrej wierze. Zresztą  interesow anych co do 
dalszych szczegółów  odsyła się do edyktu  li- 
urtacyj'nego, ogłoszonego na tablicy tut. Sądu.

Sąd grodzki. O ddział V III .
D roh obycz, dnia 29 m aja 19 3 1 .  6 1 13

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Cg. J .  228 /31. E d yk t, Strona pow odow a 

K azim ierz R od kiew icz w B ukow sku  wniosła 
skargę przeciw  stronic pozw anej C haim ow i 
ju dzie  2 im. M ullerow i i M arkusow i M ulle­
row i o W ykreślenie praw a zastawu itd. zpn. 
A udjencja do ustnej ro z p ra w y  została w y ­

z n a cz o n a  na 2S sierpnia 19 3 1 ,  godiz. 10  przed­
południem  w tym  Sądzie biuro N r . 32. Po­
niew aż miejsce pobytu stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanawia się D ra A n drzeja  M ade:ę,

adw okata w  Sanoku kuratorem , k tó ry  ją bę­
dzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o dotąd, dopóki ona sama się nie staw i 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 6 120

Sąd okręgow y, O ddział I.
Sanok, dnia 16  czerw ca 19 3 1 .
I. Cg. 55/30. E d y k t. Strona pow od ow a 

O lga z  B rod ack ich  T ab ak a  w niosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej Ju ljan o w i T ab ak a
0 uniew ażnienie m ałżeństw a. A u d jencja do 
ustnej ro z p raw y  została w yznaczon a na 3 
września 19 3 1 ,  godz. 9 przedpok w  tym  
dzie biuro N r . 8. Poniew aż miejsce pobytu 
stron y pozw anej jest nieznane, ustanawia się 
pana D ra R osena. ad w okata w  T arnop olu  
ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełno­
m ocnika. 6 1 19

Sąd o kręgo w y, W ydział I, w  T arn o p o lu .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 30/31. E d ykt. O tw arcie postępow ania 

ugodow ego do m ajątku d łużników  Schaji
1 G izeli W einrebów , ku pców  w Stry ju . K o ­
m isarz ugodow y s. so. M . G en ik  Berezow ski. 
Zarządca ugod ow y Sam uel Preiss, kupiec w  
Stry ju . A udjencja ugodow a dnia 2 1 s ie rp n a  
I9 3 1 . godzina 10  w Sądzie okręgow ym  
Stry ju , biuro N r . 23. C zasokres do zgłaszania 
w ierzytelności 15  sierpnia 19 3 1 .  6 : 1 2

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I.
S try j, dnia 10  lipca 19 3 1 .



dir. 8 G A Z E T A  L l O f S K A  z dnia i  sierpnia 1 9 3 1. Nr. 176

„Ż o sa  ma służyć dla przy- 
jemności swego męża” ,

T a k  orzeki pewien sędzia am ery­
kański w stanie N ew aaa . Rzecz zaś 
.przedstawiała się następująco:

Pewien tamtejszy obywatel poślu­
bi! przed kilkunastu laty kobietę smu­
kłą jak oedr na Libanie, o nogach 
gibkich jak gazcia. jedn akże  niewia­
sta. korzystając z dobrych  zarobków' 
męża, poczęła używ ać życia na swój 
sposób a mianowicie jadła, ile snę ty l ­
ko  dało, i ostatecznie doszło do tego, 
że gdy w dniu ślubu w ażyła  50 kg, 
to po dwunastu latach waga jej w y ­
nosiła już 120  kg. M ałżonek nie mógł 
j-ej skłonić ani do używ ania  gimna­
styki, ani masażu ani do żadnej k u ­
racji odtłuszczającej. Że zaś w końcu  
zbrzydła m u taka masa mięsa i tłusz­
czu, zaskarżył żonę do sądu z żąda­
niem, by ten nakazał jej mniej roz­
koszow ać się darami bożemi.

Niewiasta broniła się tem, że każ-

■demu człow iekow i w o ln e  jeść tyle; ile 
mu się podoba i na ile może sobie 
■pozwolić. Innego 'd a n ie  był secizia. 
O rzekł, że żona ma służyć dla p rz y ­
jemności swego męża a nie być źród­
łem jego niezadowolenia 1 noks/ai jej 
pod grzyw ną i karą więzienia stoso­
wać um iarkowanie w  jedzeniu i piciu.

■i wydawnictw pei yc dyczn ycn.
„W iadom ości Statysty  czne“ . D nia 2$ 

lipca 19 3 1  w yszedł z druku zeszyt 2 1 „W ia ­
dom ości Statystyczn ych , w yd aw nictw a G ł.’ U - 
rzędu Statystycznego, ukazującego się w  ję ­
zykach  polskim  i fran cuskim  3 razy na ffi.e- 
siąc. Z eszyt 2 1  „W iadom ości S tatystyczn ych 1' 
z 25 lipca 19 3 1  zaw iera w  tablicach i w y ­
kresach ostatnie dane, dotyczące: Stanu G o ­
spodarczego Polski oraz państw  zagranicz­
nych  w  zakresie produkcji, handlu, kom uni­
kacji, cen, p racy, zrzeszeń gospodarczych, 
k redytu , dem ografji i zdrow otności oraz dział: 
różne. „W iadom ości S tatystyczn e1’ obok ze­
staw ień zasadniczych o d kryw ają  coraz to in­
ne działy naszego życia państw ow ego i spo­
łecznego, są zatem odbiciem , zasiugującem  
rów nież ze w zględu na swą aktualność na 
uw agę k ó ł interesow anych.

O G Ł O S Z E N Z A .

M O SIĘŻNE. PÓt-MOSI ĘŻN E
N IKLO W AN E i D Z IE C IN N E  

t Ó Ź K A  ŻELAZNE d la  PENJJOHA TÓW, 
UMYWALNIE. SIO JA K/. URZĄDZENIA 
GABINETÓW LEKARJKICH I SZPITALI

J O Z E F  P R O C K O i ó y *
FABRYKA MEBLI METAlfiWYCH

1 O O U 5 W N I A  ZELA ZA
r & H J A R i K A  10. I  t L  15-80 .

BIURO Z A M Ó W IjSN iJP R Z E - 
D A Z HURT. i O ETAILICZN A  
LWÓW u l.MIKOŁAJA 21.

ME ul. ZYBIIKIEWICZA -THkĘAB9

O T O M A N Y  Gobelinow e 55 z?.
K A N A P K I  rozkładane 55  7.1.
M A T E R A C E  3  poduszki 25  z-1. w iosienne 75  zł. 
Ł Ó Z lK O  poiowe 2 0  zi. - siatkow e 40  z!. 
W K M D Y  druciane 28  zł.
Ł Ó ŻK O  M O S iĘ Ż N E  200 zł.

za gotów kę i na dogodne spiaty
P R Z Y JM U JE  R Ó W N IE Ż  P R Z E R Ó B K I

ZAKS L w ó w  L i s i d e g o  6

iS e f o n  7 9 - 9 9 .

F A B R Y K A

Od Najgorszych Plag Ludzkości 
Chroni Jedynie 100% Pewna 

P R E Z E R W A T Y W A

G u m ..

Notowania giełdowe.
5°/n pożyczka konwersyjna 4 4 '5 0  
3 %  pożyczka budowlana 36 50 
5 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 74 '75  
6 %  pożyczka dolarowa 1920 74 ' —
7 %  pożyczka stabilizacyjna 7 2 '2 5  
8 %  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94 - 
8 %  'isty zastawne Banku Rolnego 9 4 '— 
8°/n obligacje Baoku Gosp K raj. 9 4 '—
10 /(i pożyczka kolejowa stabilizac 104"—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
A K C J E .

W iedeń, 31 lipca 1931
Renta majowa 1 ‘42-05 Silesia 20-00
R enta lutowa 0 '3 8 '0 Alpiny 14 '60
Dunaj S. A dria 1 0 '— B erg  u. Hut. 4 2 8 2 5
Bankyerein 14-05 Kom pas 12'25
Poldi H iitten 81 '80 U ąionbank 3-30
Landerbank 2 0 '2 5 Bodenkredit 94—
Rima 37-50 K reditanstalt 22-75
Skoda 261*— A ustr. kol. p . 3 8 0 5
Hipoteczny 3 3 '— Goleszów 238- -
K olej półn. 14*60-— Browary 89-50
C em ent 39  — P rager E isec 5 6 9 —
Zieleniewski 9 — Siersza 12-75
Apollo 0,15*— Nafta 28-50
Fanto 115 — Rakszawa — •50
Karpaty 1*19 Bank Malop. ——
Galicja 14 '5 0 '— Schodnica 10—

D E W IZ Y .
Berlin — •—•—N. Jo rk  :709-95—
Budapeszt _■— Paryż 27-85-—
Bukareszt 4-21-08 Praga 21-02-75
Kopenhaga 1 8 9 8 5 — W arszawa 79-79-81
Londyn 34-51 '25 Zurych 1 38-5500
Medjolan 37-19— Czerniowce 43-50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 1 sierpnia 5931 

4 %  pożyczka inwestycyjna 8Q''75 
5 %  pożyczka dolarowa 7 6 '5 0

Dolary S t . Zj. 9 '0 1 '5 0
B elg ja 1 24 '66 '00
Holandja 3 5 9 '8 0 '—
Londyn 4 3 '3 6 '—
Nowy Jork  8 '9 2  03  
Paryż 3 5 '— ■—
Szw ajcarja 174* 13 '—
W łochy 46*75-—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm  
Gdańsk (o h ; 
Kopenhaga 
P raga 
W ieder 
Berlin

155'7G 
3 4 9 1  —  

2 3 8 '9 5 '— 
171 '7 5 '— 
238 8 5 —  
2 6 -4 5 —  

125'47 '00  
211-74—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 1 sierpnia 1931

Bank Dysk. 108— Modrzeiów 6 —
Bank Handl. 1 G O - O strow iec B. 33  —
Bank K redyt. l l  0 — Sole potas. 9 0 —
B. Zw. Sp. Zar 6 0 0 0 Starachow ice 9 -
Puls 5 6 — C zęstcice 28-00
Bank Polski 115-— Syndykat roln. 10—
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30-50
Siła  i światło 40-10 Zawiercie 38—
Spiess 8 0 — Haberbusch 9 0 —
Cukier 24-50 Borkowski 3—
Norblin 20-50 Klucze —  ■—

Cegieiski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Ran 16-50 Rudzki 12-00
Bank Zach. 6 4 — Spirytus 22—
Firlej 14-50 W ysoka 31-50
W ęgiel 21 — Bank Mołop. 2 7 ‘—

R U F U S  K IN G . 14)

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Rozdział X I.
33 ',56i szer. płn.

64°38‘ dług. zach.
V aicour wszedł po drabince na 

mostek kapitański. N a  tej niewielkiej 
wysokości falowanie morza dawało 
się odczuwać daleko silniej niż na p o ­
kładzie. W  kabinie sterowej świeciła 
mała lam pka, oświetlając bladym , tea­
tralnym  blaskiem pospolite rysy  m ło ­
dego m arynarza, pełniącego służbę 
przy  kole sterowem. Z  dirugiego koń ­
ca mostku ciemniała zażywna postać 
kapitana Sohnte’go. V alcour stanął o- 
bok niego.

—  C o  to znaczy, p o ru czn iku ? W i­
działem pana z panią Poole?  C z y  pa­
nu co powiedziała?

—  N ie  wie, kto mógł pisać ten
list.

—  T a k ?  W ięc jesteśmy w  kropce.
—  N ie minął nas żaden okręt, kapi­

tanie?
-  — Nie, bo sygnaliizowanoby go.

—  Gdzie jest ciało, kapitanie?
—  W  kajucie. Z  rana zaszyje się 

je w płótno.
—  C z y  pan Swithers tam czuw a?
— T a k .  —  Kapitan Sohme popa­

trzył w  zadumie na czarne morze. —

C i chłopcy musieli się lubić,
—  C z y  m ógłbym  obejrzeć ciało 

jeszcze raz? N a  pokładzie, p rzy  latar­
ce trudno było coś zobaczyć. C z y  pan 
p ozw oli?

—  C z y  p o zw olę?  Modliłem się do 
Boga o natchnienie, jak powinienem 
postąpić. N ie  miałem takiego w yp a d ­
ku w  ciągu całej służby na morzu.

—  R adziłb ym  przeszukać cały o- 
kręt. Poprostu, żeby nie mieć sobie nic 
do wyrzucenia. Pani Poole twierdzi, że 
nie znała przedtem żadnego z pasaże­
rów . Że poznała wszystkich na po­
kładzie.

Kapitan Sohme chwycił się skw a­
pliwie podanej mu rady. C ok o lw iek -  
bądź było lepsze, niż takie jałowe me­
dytacje.

—  Zaraz to każę zrobić —. rzeki.
A le gruntow na rewizja  okrętu  od

dina do bocianiego gniazda nie dala 
żadnego rezultatu. T y le  tylko, że 

; zm arnow ano trzy  kwadranse czasu.
V alcour powrócił na pokład i sta­

nął kolo burty, patrząc kolejno to na 
ciemną głąb morza, to na żorawie, to 
na dziób okrętu, k tóry  podnosił się 
rytm icznie i opadał. Ogarnęła go cho­
robliwa melancholja, jakiej zawsze do­
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XI. T a r g i  IW  SCHODNIE 
i  W E LW OW IE 1

D oroczny zjazd kupiectwa z całego kraju.
=  O rjen tacy jn a rewja cen. W  dobie stagnacji
= =  z b i o r o w a  p r o p a g a n d a  s p o ż y c i a  dla =

wszystkich branż i artykułów.
=  C entralny rynek eksportu i zbytu dla -
=  -  ziem południowo - wschodnich i krajów

ościennych. — Punkt zborny dla handlu ===
łewantyńskiego. -  —

- Zgłoszenia wystawców najpóźniej d o  2 0  s i e r p n i a
przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela:

H  B I U R O  T A R G Ó W  W S C H O D N I C H  § |
— we Lwowie, pl. W ystaw ow y, teł. 5 - 3 7 ,  9 - 6 4 .

-  -- Spraw y, związane z podróżą do Lwowa, załatwiaią wszystkie -
= - :  oddziały Polskiego Biura Podróży „ O R B I S " .

miii III lii:

Poplerafcie 

L. O P. P.
I M

W  u s u m N A JS iL H iE js z E  ż g .

a  Ch e m ic z n o -Fa r m a c e u  t y c z n a  
.K O W A LSK I w a r s z a w a . S  T

mm
fABRYKA

„AP ‘

świadczał w  nocy na morzu, gdy był 
sam. W  takich chwilach poczucie sa­
motności stawało się w  nim tak silne, 
że poprostu romantyczne.

—  Ciekaw a jestem, panie porucz­
niku, czy jest na tym okręcie maszyna 
do pisania.

Pani Pooie w yn urzy ła  się z nicości 
i stanęła obok niego koło balustrady 
—  biała i b ron zow a —  i  taka pewna 
siebie, jak  byw ają  ty lko  te rzadkie k o ­
biety, które wiedzą, czego chcą.

—  M aszyna do pisania?
—  T a k .  C z y  pan umie pisać na 

maszynie?
—  Owszem.
— W  takim razie trzeba się do­

wiedzieć. Może k tó ry  z oficerów...
I poszła szybko przodem, ciągnąc 

go za sobą. Um iała chodzić po k o ły ­
szącym się pokładzie swobodnie i 
pewnie jak zaw o d o w y  m arynarz. Val-  
cour, dto tknął jej ramienia.

— Chwilkę, proszę pani,..
Przystanęła i obejrzała się niecier­

pliwie. V a lcour  doznał wrażenia, że 
w yrw ał  ją z jakiejś bardzo głębokiej 
.zadumy czy namysłu.

—  Słucham ?
—  Przypom inam  sobie, że widzia­

łem maszynę w  kabinie radjotelegra- 
fisty. Mani klucz. M ożem y tam iść, 
jeżeli pani chce. N ik tb y  nam tam nie 
przeszkodził, jeżeli pani chce napisać 
coś prywatnego.

—  Bardzo pryw atnego —  o d p o ­
wiedziała, idąc przed: nim. —  Chcę na-

z mą po­
pisać testament.

V a !co u r  zrównał : 
spiesznie,

—  C z y  ja panią dobrze zrozum ia­
łem ? —  zapytał. —  C hce pani sporzą­
dzić testament?

—  T a k .  A  właściwie zmienić, bo 
m ój doradca praw n y  m a już u siebie 
jeden.

—  O bawiam  się, że niepotrzebnie 
panią nastraszyłem. Chciałem panią 
tylko ostrzec, ale to nie znaczy...

Zaśmi-ała się metalicznym śmie­
chem.

—  Ładne ostrzeżenie, niema co!
V a lcou r w y ją ł  z kieszeni klucz,

o tw orzy !  kabinę, zapali! światło i gdy 
pani Poole weszła, zam knął drzwi.

—  Prz yk ro  mi, że panią zdener­
wowałem , ale musiałem to z panią 
om ówić. Pani rozumie, jakie to było 
ważne, żeby pani zobaczyła ten list. 
Ja k a  szkoda, że się pani nie domyśla, 
kto go mógł napisać.

—  N ie  domyślam się, ale boję się.
—  W ięc ten list naprawdę nic pani 

nie m ów i?
—  Powiedziałam —  odparła to­

nem silnego zdenerwowania.
—  Zasadnicza treść nie jest niepo­

kojąca. —  Przeczył celowo sobie, żeby 
w y w o ła ć  z jej strony reakcję. —  N ie ­
ma w  niej w yraźnej groźby.

—  Jest. Dla mnie każde słowo tego 
listu jest groźbą.

(C. d. n.)
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